
This is a digital copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable online. 

It has survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the public domain. A public domain book is one that was never subject 
to copyright or whose legał copyright term has expired. Whether a book is in the public domain may vary country to country. Public domain books 
are our gateways to the past, representing a wealth of history, culture and knowledge that's often difficult to discover. 

Marks, notations and other marginalia present in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long journey from the 
publisher to a library and finally to you. 

Usage guidelines 

Google is proud to partner with libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we are merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical restrictions on automated ąuerying. 

We also ask that you: 

+ Make non-commercial use of the file s We designed Google Book Search for use by individuals, and we reąuest that you use these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrainfrom automated ąuerying Do not send automated ąueries of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of text is helpful, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maintain attribution The Google "watermark" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Search. Please do not remove it. 

+ Keep it legał Whatever your use, remember that you are responsible for ensuring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is also in the public domain for users in other 
countries. Whether a book is still in copyright varies from country to country, and we can't offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book's appearance in Google Book Search means it can be used in any manner 
any where in the world. Copyright infringement liability can be ąuite severe. 

About Google Book Search 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Search helps readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You can search through the fuli text of this book on the web 



at |http : //books . google . com/ 




Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
nowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny "Google w każdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana książka została uznana za część powszechnego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej używać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 



tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem http : //books . google . com/ 



6/4i/ ?ćS3> ^'^0 



'iou^fwitktfieincomeof 

THE 
SUSAN AE.MORSE FUND 

Estahlisfiedfy 
William Ingus Morse 

InM^TyofkiiWifc 



Harvard ColIegeLibraiy 



^^^^^ Nr. 45 

WYDAWNICTWA AKADEMII ' " ^:i W KRAKOWIK 
BIBLIOrKKA PISAKZÓW i'()t^KICH 

«: JĘ^ 5> 



SEJM PIEKIELNY 

SATYRA OBYCZAJOWA 

(1622 R). 

WYDAŁ 
ALEKSANDER BROCKNER. 




KRAKÓW. 



TQD3. 



■■■OL 

.f.Z l'fll.,sKIEJ. 






WYDAWNICTWA AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI W KRAKOWIE 
BIBLIOTEKA PISARZÓW POLSKICH. 



Dotychczas wyszły: 

1. Fortuny i cnoty róiność w historyi o mlodzieńcu ukazana 1524. 

Wyd. Stanisław Ptaszycki. Kraków, 1889 str. 27. 40 h. 

2. Wita Korczewskiego Rozmowy polskie łacińskim językiem prze- 

platane 1553. Wyd. Jan Karłowicz. Kraków, 1889 str. VI i 88. 

1 K, 

3. Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozkoszne o poczciwem 

wychowaniu dziatek 1564 i Wszystkiej Lifflanckiej ziemi 
opisanie 1567. Wyd. dr, Zygmunt Celichoimhi. Kraków, 1889- 
str. XI i 99. 1 K. 

4 Marcina Bielskiego Satyry. Wyd. dr. Władysław Wisłocki. 
Kraków, 1889 str. XV i 119. 1 K. 20 b. 

5. Szymona Szymonowicza Castus Joseph przekładania Stanisła- 

wa Gosławskiego 1597- Wyd. Roman Zawilińsht. Kraków» 

1889 str. VIII i 98. 1 K. 

6. Algoritmus to jest nauka liczby przez ks. Tomasza Kłosa 1538. 

Wyd. dr, Maryan Baraniecki. Kraków, 1889 str. XXIV i 66. 

80 h. 

7. Mikołaja Reja z Nagłowic Żywot Józefa z pokolenia żydow- 

skiego 1545. Wyd. Roman Zawiliński. Kraków, 1889 str. 
XVI i 224 2 K. 

8. Proteus abo Odmieniec. Satyra z roku 1564. Wyd. dr. Włady- 

sław Wisłocki. Kraków, 1890 str. X i 41. .50 h- 

9. Jana Seklucyana Oeconomia albo Gospodarstwo 1546. Wyd. 

dr. Zygmunt Celichowski. Kraków, 1890 str. VI i 78. 80 h. 
10. Krzysztofa Pussmana Historya barzo cudna o stworzeniu nie- 
ba i ziemi 155 1. Wyd. dr. Zygmunt Celichowski. Kraków. 

1890 str. 34. 40 h. 
11 Rozmowa Polaka z Litwinem 1564. Wyd. dr. Józef Korze- 
niowski, Kraków, 1890 str. Vin i 91. 1 K. 

12. Jana Mrowińskiego Płoczy włosa Stadło małżeńskie 156 1. Wyd. 

dr. Zygmunt Celichotoski. Kraków, 1890 str. VI i 36. 50 th 

13. Historya prawdziwa, która się stała w Landzie mieście nie- 

mieckiem 1568. Wyd. dr. Zygmunt Celichoioski. KjakÓW, 1891 
str. XIII i 50. 60 h. 

14. Henryka Korneliusza Agryppy O ślachetności a zacności pici 

niewieściej , przekład Macieja Wirzbicty 15 75* Wyd. dr. Sta- 
nisłaio Tomkowicz. Kraków, 1891 str. 58. 60 h. 

/'Ciąg dalszy na trzeciej stronie okładki). 



^ 



Nr. 45. 



WYDAWNICTWA AKADEMII UMIEjpOŚGI W KRAKOWIE 
BffiLIOTEKA PISARZÓW POLSKICH 



SEJM PIEKIELNY 

SATYRA OBYCZAJOWA 

(1622 R.). 



WYDAŁ 
ALEKSANDER BRUCKNER. 




KRAKÓW. 

NAKŁADEM AKADEMU UMIEJĘTNOŚCI. 
SKŁAD OŁÓWNT W KSIĘGARNI SPÓŁKI WTOAWNIOZEJ POŁSKIBJ. 

1903. 






UBRARY ' 
^"S 6 1963 



Kraków. — Drukarnia Uniw. Jagiell. pod EanEądem J. Filipowskiego. 



PRZEDMOWA JfYDAWCY. 

„Sejm Piekielny" należy do czytelnictwa ludowego; 
wydano go bezimiennie, drukowano bez oznaczania miej- 
sca i roku, „z poprawą'^ lub „tego roku'^. Nie rozszedł 
on się w tylu wydaniach, w ilu np. „Meluzyna" lub 
„Magielona" kramy księgarskie zapełniała, i wycofano 
go wcześniej z obiegu; mimo to zaczytano jego co naj- 
mniej kilkanaście wydań tak, że nie wiele egzemplarzy 
ocalało. Nim sam pomnik ocenimy, należy usunąć biblio- 
graficzne i literackie bajki, dotąd o nim krążące. 

Wobec tego, że późniejsze wydania powtarzają nie- 
wolniczo dawniejsze, zagęszczają je chyba pomyłkami 
druku, opuszczają niejeden ustęp (mianowicie łacińskie), 
lat i drukarń nie wyrażają, nie myślimy ani egzempla- 
rzy opisywać ani ich co do tekstu porównywać, gdyż 
nic nie dodają ciekawszego. Zaznaczymy, że można niby 
trzy warstwy druków tych rozróżniać. 

Najdawniejsza, zatytułowana „Seym piekielny stra- 
szliwy y Examen Xiążęćid piekielnego, 4bo słuchdnie 
liczby wszytkich czkrtow co który zrobił n& świćcie zk 
te l^ta od strącenia z niebk, aże do sądnego dnid" (an- 
tykwą) daje na karcie tytułowej wiersze i podpisuje 
pjanuarius Sowirzalius manus proprius Annus Dominus 
1622^ (lub 1628). Wydanie z roku 1622, najstarsze 
które znamy, jest już co najmniej drugie, bo po owym 

1* 
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tytule antykwą daje szwabaehem „Teraz znowu wydany 
y nd uńelu miet/scdch poprdunony^ — dawniejszego wy- 
dania dotąd jednak nie odnaleziono (wydanie z roku 
1607, cytowane u Siarczyńskiego, nie istniało); liczy 
kart nieliczbowanych 26 (A — G2); na ostatniej stronicy 
wizerunek djabła z legendą „Crede sicut vis, vel in me". 
Egzemplarze w Berlinie i Kurniku; wydajemy wedle 
berlińskiego; egzemplarze z datą 1628 opisują Wisz- 
niewski (Vn, 185, który z swych wydań to z roku 
1628 na trzecim, zamiast na pierwszym miejscu, wy- 
stawił) i Maciejowski (Polska 363 i Piśmiennictwo III). 

Późniejsze wydania owych wierszów na karcie ty- 
tułowej nie mają; dają zamiast nich ryciny, to dusze 
spoglądające z poza krat w płomieniach piekielnych (jak 
w „Przeraźliwym Echu Trąby Ostatecznej^); to Lucy- 
pera, trąbiącego na czartów — naprzeciw niego siedzi 
osoba grająca na basetli a nad nią anioł; liczą kart 
A — F (24), zastępują termin „djabeł", „djabełek'^ przez 
„djabał, djabałek" itd.; egzemplarze ich są u Raczyń- 
skich (brak karty ostatniej), u hr. Baworowskiego, w bi- 
bliotece Jagiellońskiej i t. d.; jeszcze późniejsze liczą 
już tylko kart 18 (A — E2) i na tytule dają ai do dnia 
sądnego (zamiast aże do sądnego dnia), np. egzemplarz 
w Ossolineum. 

Ostatnia, najnowsza warstwa, zmienia' nieco tytuły 
który teraz brzmi: „Seym piekielny albo popis wszyst- 
kich złych duchów piekielnych przed ksiąźęciem (lub 
księciem) Lucyperem, Panem y dziedzicem całego pie- 
kła, co ktoren z nich tylko zrobił y uczynił na świecie, 
wydany i przedrukowany (bez roku, np. egzemplarz defe- 
ktowy w bibliotece Jagielońskiej ; lub z r. 1752, egzemplarz 
Ossolińskich drugi; egzemplarz opisany u Bentkowskiego,. 
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I 422; a nawet 1807, opisany przez Trębickiego, Biblio- 
teka Warszawska 1843, IV, str. 368). Liczy kart 20 
(A — E); jest więc pełniejszy, niż niektóre dawniejsze; 
mimoto opuszcza wiele, np. pierwszą przedmowę „Do 
Czytelnika", zaczyna zaraz „Uniwersałem'^ Lucypera, 
i z obu epilogów daje tylko drugi, krótszy; poprawia 
wreszcie tj. modernizuje polszczyznę. I to wydane szwa- 
bachem (1752), tylko, jak i w poprzednich, napisy niby 
rozdziałów, ustępów, antykwą wybite; antykwy używają 
niektóre dawniejsze, i dla pierwszej przedmowy „Do Czy- 
telnika '^. Te wskazówki wystarczą dla określenia wydań. 

Przechodzimy do bajki literackiej, jakoby między 
naszym „Sejmem Piekielnym'' a „Theatrum Diabolorum" 
Jana Borawskiego z roku 1621 istniał jakikolwiek zwią- 
zek; bajkę powtarzają do dziś (nawet znawcy piszą o 
jakimś niesłychanym nigdy „Sejmie piekielnym Boraw- 
skiego z roku 1607"; nawet p. Estreicher odsyła pod 
Borawskim do „Sejmu Piekielnego"), nie zaglądając do 
obu dzieł; krążą i domysły niedostatecznej sceniczności. 
Dla rzadkości tego dzieła i niektórych ciekawych szcze- 
gółów jego, opiszę je wedle egzemplarza biblioteki Bo- 
gusława Radziwiła, legowanej uniwersytetowi królewie- 
ckiemu. Tytułu i opisu bibliograficznego nie daję, zbyt 
długie, u Estreichera zresztą dobrze wyrażone; dzieło 
samo bynajmniej nie takie marne, jak się Juszyńskiemu 
zdawało, Braun lepiej o nim sądził. 

„Theatrum Diabolorum" jest jeszcze mniej „sce- 
niczne" niż np. Boska Komedy a. Są to trzy pieśni czyli 
księgi, dowolnie „aktami" zwane: pierwsza opisuje w ty- 
siącu dystychów bunt Lucyfera, strącenie jego i zwiedze- 
nie pierwszych rodziców; druga, nieco krótsza, opisuje po- 
dział piekła i szatanów; trzecia najdłuższa, „actus tertius 
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satyricus sive moralis", zwraca się przeciw klientom 
czartowskim, opisuje i strofuje opojów, wykrętaczy, 
zdzierców itd. Dodane są fragmenty poetyckie autora 
a każdy „akt** poprzedza bardzo obszerna dedykacya 
z formalną rozprawą na tenże temat; pierwszy „akt" ofia- 
rował on „senatom", gdańskiemu, toruńskiemu, elbią- 
skiemu i królewieckiemu; i drugi również, dodając ;,dis- 
sertatio theologicohistorica satyrica sive proscenium se- 
eundum"; trzeci, moralny, ku kolegom pastorom zwró- 
cony, dedykuje „niegdyś wileński, teraz brodnicki pa- 
stor (wyznania luterskiego, augsburskiego) i królewny 
szwedzkiej Anny (siostry Zygmunta III, którą Brodni- 
ckiem starostwem wyposażono) sekretarz („ab officiis"), 
panom : Otonowi von Medem, dworzaninowi królewskiemu 
i podkomorzemu parna wskiemu; „senatowi" malbor- 
skiemu i kowieńskiemu; seniorom wyznania augsbur- 
skiego w Wilnie, rajcy miejskiemu Jak. Gibel, leka- 
rzowi Mac. Littau (i synowi jego, niegdyś uczniowi Bo- 
rawskiego) i Jerzemu Strunk. Dzieło poprzedzają wier- 
sze na cześć autora, różnych autorów, między nimi zna- 
ny później Adrianus Engelke, gdańszczanin, Stanisław 
Niewierski (z okolic brodnickich, z Niewierza) pastor 
„Jedwabnensium" i inni. 

Dzieło Borawskiego wcale ciekawe, łacińskie, ale 
można Liwiusza i Tacyta znać expedite, a mimoto nie- 
jednego wiersza wcale nie zrozumiesz. Wiek baroku 
roztoczył się nad dziełem, ów styl grotesque — więc 
wylicza Borawski, jak Rabelais lub Fischart za granicą, 
jak Morsztyn i Jurkowski u nas, i sadzi się na całe 
łańcuchy najdziwniejszych, najrzadszych wyrazów łaciń- 
skich, nazw chorób, roślin itd., czasowników niesłycha- 
nych. Pisał to śledziennik, trapiony chorobami i w wy- 
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zywaniu na djablów ulgę cierpieniom i tetryezności szu- 
kający — więc zarazisz się, czytając te filologiczno- 
moralne elukubracye. Z stosunkami spółczesnymi nie 
liczą się jego wiersze, ale znajdzietny pomiędzy pija- 
kami wymienionych: 

Moczygębe nostri birbrudronesgtie,.. de frischibus in- 
cipiunt; jest wzmianka o masłoku tureckim, o janczań, 
haidones i t. d.; wyliczając heretyków całego świata, nie 
zapomni i o Polaku: 

Hic etiam vertamnns et ardelio ille Jacóbus 
Mielazłyńahif cretas san^ine sarmatico, 

Ille iiiqnam Pseudochristns, nebnlo, arte pelasga, 
Asta et praestigiis clarus in orbe latro, 

Qui stolidnm potuit belle incantare popellnm, 
Prodigns fictis, fascino et arte maga. 

Wymienia już i „zakon różokrzyżowców" : jego apteka- 
rza — alchemistę, fałszującego wszelkie środki i towary 
w piekle: 

Te solam fratrum roseae crucis expetit ardo 
Anglicua ille nocens, sador et atra Ines, 

Gorgonea illayies, gangraena, corizaqne mnndi, 
Deformatores dixeriB orbis eos. 

Pierwsza to o Rosenkreuzerach wzmianka w literaturze 
polskiej. Poetą Borawski nie był, ale erudytem nadzwy- 
czajnym; polskich jego dzieł (kazań pogrzebowych) nie 
znam. Za Polaka tylko się uważał, katolicyzmu i Rzy- 
mu nienawidził szczerze. 

Więc nie od „Theatrum diabolorum" Sejm Pie- 
kielny zawisł, zato zupełnie od „Postępku prawa czar- 
towskiego przeciw narodowi ludzkiemu" (drukowanego 
przez C. Bazylika w r. 1570). Rzecz to nadzwyczaj cie- 
kawa i wdzięczniśmy dr. A. Benisowi, że ją w Biblio- 



8 



tece Pisarzów (nr. 18, 1892) wznowił — z jedynego, 
uszkodzonego z początku egzemplarza u Czartoryskich: 
luki tekstu mógłby wydawca uzupełnić z rękopisów ro- 
syjskich, cerkiewnych XVn wieku, tłumaczących dzieło 
to polskie dosłownie. U nas o niem zapomniano, popu- 
larności szkodził kalwinizm drukarza-heretyka i możemy 
wątpić, czy je kiedykolwiek w XVI lub XVn wieku 
przedrukowano, niema przynajmniej śladu tego. Egzem- 
plarz doszedł w Krakowie jednego z naszych Sowi- 
zdrzałów mieszczańskich, tj. uprawiających ową ciekawą 
satyryczno-humorystyczną i ludową literaturę, od której 
wydawnictw, niewybrednych, drastycznych, rodzimych 
zato, roją się pierwsze lata XVII wieku. Wyczytawszy 
w „Postępku" szczegóły rady czartowskiej, jakto Lu- 
cyper, aby siejbie Bożej zaszkodzić, wysyła w świat 
ćmy szatanów, do Niemiec, Polski itd. i każe im dzia- 
łać pilnie, wystawia on tegoż Lucypera, zwołującego po 
najdłuższym czekaniu czartów, aby każdy z nich przed- 
łożyła co zdziałał. Relacye tych czartów, co oni broją, 
jak ludzi do pychy, pijaństwa, wszeteczności, czarów 
itd. zwodzą, oto treść „Seymu Piekielnego". 

Autora nie znamy; był to mieszczanin może pod- 
górski, z szeregu owych wykolejonych żaków, co w Kra- 
kowie Nowych Sowizdrzałów, Komedye rybałtowskie. 
Statuty frantowskie, Sejmy Białogłowskie itd. pisywali. 
Dziełko napisał po roku 1615, bo już jeden z czartów 
jego wspomina, że „poduszczał mężne Turki z Polaki 
do zwady", o czem 1607 roku i mowy nie było. Wzrok 
jego daleko nie sięgał; chłopi, baby - czarownice, mły- 
narze, włodarze, straganiarki — poza te kresy mało się 
wychyla. Wiedza jego nie rozległa; szczegóły o Latawcu 
itd. czerpał z „Postępku"; nawet końcowy cytat polski 
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z Apokalipsy powtórzył dosłownie z Postępku (str. 62 
przedruku); pozwolił sobie tylko, zamiast Leleka Po- 
stępku (str. 64), w tej samej roli Klekota wystawić — 
że całość zbudowana na premisach Postępku (zazdrość 
czartów, że ludzie mają ich „własności" opanować), ro- 
zumie się samo przez się. Z innej literatury mało ko- 
rzystał, ale owe pyszne kazanie łacińskie, z strzępków 
ewangielicznych zeszyte, które Lutrzy Cochleusowi pod- 
rzucili, powtórzył on dosłownie z dziełka ks. A. War- 
gockiego, Przestroga na chytrość ministrów ewangieli- 
ckich w rozmowach o wierze, Ejraków 1605 r. str. 35 
i nn. — że do pożyczek z Postępku i Przestrogi się nie 
przyznał, i to się samo przez się rozumie. 

„Seym Piekielny" zasługuje na przedruk nietylko 
jako okaz owej literatury sowizdrzalskiej, jednej z naj- 
cenniejszych puścizn całej literatury XVII wieku, lecz 
zarazem jako bogate źródło wierzeń a raczej zabobonów 
i przesądów ludowych. Starszy o lat niemal trzysta od 
zbiorów dzisiejszych, poucza nas, jak mało w gruncie 
zmieniły się zwyczaje i poglądy ludowe, chociaż naj- 
ciekawsze, najbardziej „mitologią", pogaństwem, tracące 
rzeczy już dziś poznikały. Wyliczać tu szczegółów nie 
myślimy; powoływaliśmy się już dawniej w pracach 
nad kaznodziejstwem polskiem średniowiecznem, kar- 
cącem zabobony, na świadectwo Sejmu Piekielnego; 
w dziełku naszem, Literatura religijna średniowieczna, 
(1902), I, 47 — 53, objaśniamy cały szereg zabobonów, 
wytykanych gospodyniom i gospodarzom w Sejmie. Tym 
sposobem zajmuje Sejm w literaturze folklorystycznej 
polskiej bardzo poważne miejsce jako jeden z najstar- 
szych i najwymowniejszych jej dokumentów. Ma 
jednak znaczenie i dla dziejów obyczajowości wogóle. 



— lo- 
co on o żakach, Mazurach, przekupkach itd. wyprawia; 
zbogaca rysy dawnego życia o wiele więcej, niż ów- 
czesne sielanki i inne poezye. Chętnie też narabia przy- 
słowiami i rozmaitymi aluzyami, np. wspomina djabel, 
Przechyra (na frantów, bo to jego nazwisko oznacza), 
o malarzach, obrzydzających ludziom postać djabelską, 
o ich nędzy: „i co więtsza, i^aden niema nigdy dobrej 
zony^j ale to powtarzają wtedy wszyscy (i klecha i or- 
ganista dostaje chyba tę, co ją djabeł przez płot wy- 
rzuci*). Inne przysłowia: „z łotra pan, z klechy pleban 
— wszak wiemy co bywa*^ albo: „owa też słońce roz- 
świeci przed naszymi wroty", albo „stłucze sługa dę- 
bowy pana olszowego" (odmianka znanego przysłowia: 
olszowy starosta lub słomiany — stłucze dębowego szla- 
chcica). Jak charakterystyczny ów szczegół o posiedze- 
niach towarzyskich, jak między cichymi djabeł podu szcza 
błazna do pieśni wszetecznych itd. 

Na galery ę djabłów złożyły się nie jakieś nazwy 
mitologii domowej, szczątki polskiego pogaństwa, lecz 
same klasyczne nazwy i biblijne; ludowe, pozornie wre- 
szcie, utworzone całkiem dowolnie; wedle godności na- 
stępują po Lucyperze, Belzebub (Cerberus bardzo tu nie 
na miejscu, figuruje i w „Postępku" wysłany z innymi 
na zachód), Pluto, Lewitan (tak zamiast Lewiatana pi- 
sany), Belial; szkolny dyabeł z pyszną oracyą łacińską, 
nie cycerońską, ale średniowieczną, wagantów, o żakach, 



* Por. np. Fraszki Nowe Sowizdrzalowe, Kraków 1615: bar- 
wierzowa, kantorka, malarka, kleszyna wszytko dyaboł, dudzina i 
organiścina. Albo Nowy Sowizdrzał: żacy, organistowie, balwierzo, 
malarze, ci wszyscy złe iony mają... u nich zawsze jak w browarze, 
kłopot, przeklinanie itd. Podobnie w „Ethyka** Zabczyca r. 1616 itd. 
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co to nieszczęsnego króla żołędnego tłuką a polali su- 
knie aqua miseriae (zamiast vitae) a zalecają się do 
bogdanki, bodaj diabolns accipiat illum atqne illam. 
Lewko nie wiem skąd obrany. Smółka (może tylko od 
smoły przezwany) dyabeł babski, chyba też od biblij- 
nego Asmodensza poszedł, bo znachodzimy go po inter- 
medyach i jako Osmołejko. Liton, wicher: nazwa po- 
wtarza się n Gawatowica, w tragedyi Jana Chrzciciela 
1619 r., w drugim intermedium, gdzie Dynis wołowiec 
opowiada, jak go w piekle „biły mia ta po chryptowi 
Litonowe" — ale może Gawatowic z pierwszego wyda- 
nia Seymu ją przejął, zresztą powtarza się w Łotewskim 
języku ta nazwa i dla dyabła i dla niepogody, słoty 
wielkiej. Rogalec — nazwa dowolna, ale jego oracya 
mieści najwięcej szczegółów ludoznawczych, chociaż nie 
wszystko wyczerpujące, boó w piątek nietylko chleba 
piec nie dozwalają, podobnie i prać itd. (dla uczczenia 
Męki Pańskiej). Latawiec powtarza z Postępku str. 20 
swoje losy; Wróg stary nad piejiiądzmi czuwa; Asmo- 
deusz karczemnym dyabłem został. Lelek, Przechyra, 
Klekot, Paskuda (zalotnik) wymysły Sejmu i Postępku; 
następują dwa ruskie dyabły. Bies i Didko (z białoru- 
ska Dziedko nazwany); kończy Nuntius Apostaticus 
(z czego Apostolicus po cytacyach robiono); tu wyziera 
ostrze przeciw „herezyom", ale całość Sejmu bynajmniej 
przeciw nim nie zwrócona. 

Forma i język niewybredne; tylko cztemastozgło- 
skowy wiersz wcale niezwykły; dobre także naślado- 
wanie gwary ruskiej — ale sowizdrzalska literatura 
chętnie się nią posługuje i po innych utworach — i ma- 
zurskiej; je jsipeknąć (uderzyć), sibretkcnoie (bratkowie, bra- 
ciszkowie), charakterystyczne jej objawy, jak i tko za- 
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miast kto i mazurzenie cłekj zerłuje itcL powtarzają się 
również po innych zabytkach — sibratem podpisuje się 
np. Mazur w Biesiadach rozkosznych Baltyzera albo 
Pasek przytacza wiersze mazurskie: ejzeć sipęknę cię 
itd.; dopierz (dopiero) i po innych tekstach nie rzadkie. 
Wydanie nasze powtarza druk z r. 1622 w pisowni no- 
woczesnej, poprawiliśmy kilka błędów, wstydem (zamiast 
wszydem), Leudatan (zamiast Lewitan), czy w Styryy 
(zamiast Syryej) dobre, wątpić można, gdyż i na dru- 
gim miejscu się powtarza; przysli dwa razy na przyszli 
zmieniliśmy, boć ono więcej rymowi, niż wymowie gwoli 
położone. Odmianek wydań późniejszych (na gorsze) nie 
przytaczaliśmy, niezbyt one też liczne, np. brzmi w wy- 
daniu 1622 r. wiersz jeden: przeto warzy we czwartków 
dzień ubogim nie dają — w wydaniu 1762 r.: przeto 
warzy ubogiemu we czwartki nie dają; tamże zrobiono 
z Leleka Nocnego — Mocnego; zaraz niżej ważą się 
teksty między na rozstayne drogi i na rozstanie drogi — 
ale to już i najważniejsze odmianki. 



Berlin 27 stycznia 1903 roku. 

A, Brilckner. 



SEJM PIEKIELNY 

STRASZLIWY, I EXAMEN XIAŻĘCIA 

PIEKIELNEGO, ABO SŁUCHANIE LICZBY WSZYT- 

KICH CZARTÓW, CO KTÓRY ZROBIŁ NA ŚWIECIE 

ZA TE LATA OD STRĄCENIA Z NIEBA, AŻE DO 

SĄDNEGO DNIA. 



TERAZ ZNOWU WYDANY I NA WIELU MIEJSCACH 
POPRAWIONY. 



O CO się czarci na nas gniewają a Jalco sie ich strzedz 
pilnie potrzeba. 

Łnc: 10 Cap. 
Yidi Satanam tanąaam fnlgur cadentem de coelo Apoe: 12 Cap. 

Tak pisze Jan święty. Csart pychą ujęty 

Jasną postać stracił, Tej pychy prBypłacił. 

Przyszedł w takie błędy, Wpadł nie wie sam kędy. 

Stracił prawa wszytki. Stał się Bo^ brzydki. 

Teraz się w łeb skrobie, Nie wie, co rzec sobie. 

Cierpi wielkie męki, A musi przez dzięki. 

Tak tei będą i ci, Których tam zachwyci; 

Ta niewola jego. Póki świata tego. 

lannarins Sowirzalins manns proprias Annas Dominos 1622. 



S E YM 

PIEKIELNY 

STRASZ LI W Y 

{tory jrobtl na dpofeć^r )«ee lato e^ i firaC(« 




O to ft(C3arći na nas ^ttwaw^M iakopfUb firgify 
yi^% Sacaoam (aoqaam ^ojgur je c^ fe * 
c9d«icom« H]^; 5t* Cap. '~ 



Do Czytelnika. 



Przeżegnaj się pierwej, niźli poczniesz czytać, 

By więc co nie przyszło, chciałoby cię pytać: 

Co to czytasz bracie na tej nowej karcie? 

Mów: cóżci do tego, okopciały Czarcie? 

Dobrzeć w piekle siedzieć, nikt cię tam nie budzi, 5 

Nie masz tu co czynić u nas dobrych ludzi. 

Bo ja tak powiadam, wiedz to każdy pewnie. 

Ze dyabeł ustawnie na nas płacze rzewnie, 

łże nam Bóg ma dać pewnie miejsce ono. 

Skąd dyabły dla pychy na łeb wyrzucono. 10 

To teraz szukają, jakby nas pozbawić 

Niebieskich radości a do piekła wprawić. 

Rozmaite sztuki, a dziwne wykręty 

Na nas wynajduje ten djabeł przeklęty: 

Niemasz miejsca tego, kędy on nie szkodzi; 15 

Kto chce żyć cnotliwie, wnet mu on przeszkodzi. 

Kto z kim mieszka w zgodzie, on ich wnet powadzi. 

Kto nie myśli zgrzeszyć, ba wnet on poradzi; 

Ty chcesz dobrą drogą, ba wnet cię z niej zwiedzie, 

Wszędzy on musi być, przy każdej biesiedzie. 20 

Ma takie przyprawki, coć oczy zasłoni. 

Serce opanować umieją to oni. 

Kto wiarę odmienia abo się w niej chwieje, 
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To go dyabeł uczy, zaś się jak pies śmieje. 
A człowiek jak we śnie, namniej sie nie czuje, 
I nie wie, że Anioł dalej odstępuje, 
Ze wstydem odnosi nasze złe uczynki; 
A dyabeł podmiata swoje upominki, 
Pismoć ukazuje, gdyć cię uczy wiary, 
Dawno dyabd! wisieć, jak młody tak stary. 
Czasem cię powiąże, podczas cię opuści, 
Do spowiedzi świętej wolno cię przypuści: 
Skoro po spowiedzi, on się znowu wróci. 
Skruchę i pokutę wniwecz ci obróci; 
Czasem do niewiasty zapali twe serce. 
Aż musisz obłapić, chociaj ci się nie chce. 
A ja bez pokusy nigdy być nie mogę. 
Gdy do mnie poleci, bogdaj złamał nogę. 



->-^^ 



Uniwersał Lucypera, książęcia piekielnego, po wszytkim 
świecie rozesłany. 



Lucifer pierwszy po Bogu. Pan wszytkieh krain 
Wschodnich i Zachodnich, Południowych i Północnych- 
Wieczny, nieśmiertelny nad anioły nawyźszy. Stwo- 
rzenie Boże, Wielki król i książę przepaści podziem- 
nych etc. 

Wszytkim wobec Duchom niewidomym, Dziennym, 
Nocnym, Południowym, Wieczornym, Wietrznym, Wo- 
dnym, Leśnym, i gdziekolwiek na każdym miejscu prze- 
bywającym, po wszytkim świecie rozesłanym, sługom 
naszym wiernym, wszelakich pociech i szczęścia (do 
sprawowania rzeczy powierzonych) życzymy. Za ukrzy- 
wdzeniem naszym i za odjęciem pociech i wolności, tu- 
dzież za oddaleniem jasnego Tronu naszego, przez moc 
nawyższego, żalem wielkim wzruszeni będąc, a co wię- 
ksza, że Najwyższy, człowieka nowo po odeściu naszym 
stworzonego, chce na miejsce jasne (państwa naszego 
odebranego) wprowadzić: o tym pewnie wiedząc, a swój 
upadek wieczny widząc, ledwie się wstrzymać od prze- 
wrócenia świata wszystkiego możemy. 

Dla tegoż na przeszkodę człowiekowi nowo stwo- 
rzonemu rozesłaliśmy sługi swe, duchy niewidome, a 
w sprawach potężne, starając się wszelakim sposobem, 

Sejm piekielny. 2 
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jeśli naszych własności dla których z Najwyższym wiele 
kłopotów zażyliśmy dojść nie możemy: przynamniej to, 
że na tym miejscu nikt panować nie będzie, sprawimy. 
A wolimy, iże ten chór niebieski, z którego nas wy- 
gnano, spustoszały na wieki będzie, niźeliby ze sromotą 
naszą nieprzyjaciel nasz człowiek tam osieść i opanować 
miał. Przetoż tedy, że czas blisko i dzień sądu przy- 
chodzi, chcemy wiedzieć, co też naszy posłowie przez 
te czasy na świecie sprawili? Bo jako baczę, że kró- 
lestwo Najwyższego barzo moc wzięło i zbytnie się sze- 
rzy, a nasze npada. Upominamy tedy i prosimy wszyt- 
kiej wiernej czeladzi naszej, którzy po wszytkiem świe- 
cie rozproszeni są, abyście za tym uniwersalnym pisa- 
niem naszym do nas przybywali, nic nie mieszkając, a 
nam pożytki prace swojej z pociechą odnieśli i oddali. 
Dan z Piekła, miejsca karności. 



Matias 
Pisarz Praysięgły piekielny. 
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Tu zleciawszy się wszystka rada piekielna, czepem 
biją Lucyperowi, a poselstwa i zlecenie spraw oddawają. 

Lucyper witając ich mówi: 

Witajcież książęta, witajcież Panowie, 

Mój senacie cnotliwy, a wierni posłowie. 40 

Witajcie pacholęta, i wy, wszyscy słudzy, 

A jużeście tu wszyscy? gdzież jeszcze są drudzy? 

Ledwiem już nie oszalał przez ten czas niemały. 

Dziwne jakieś tęsknice mnie się tu trzymały. 

Jakożem was rozesłał, tak o mnie nie dbacie: *^ 

Czyście nmie zapomnieli, czy inego macie? 

Wierzę, źe wam tam latać po światn smakuje, 

A mnie tu w tych ciemnościach aż się głowa psuje. 

Już mi się uprzykrzyły te podziemne gmachy; 

Czashy mi też jnż wyniść pod niebieskie dachy. 60 

A długoż tak niestetyż będę pokutował? 

Dlugoż mię tym karaniem Bóg będzie mordował? 

Łańcuchamim związany, jako pies pod wozem, — 

Wżdy mci też jest Książęciem i stworzeniem Bożym. 

Nie mogę nie wystraszyć, ani wskórać prawem, 56 

Barzom jest ukrzywdzony — jakże być łaskawym? — 

Prosić mi się nie godzi o moje własności: 

Cierpieć więcej nie mogę takowych przykrości. * 

A co większa, i ta mi pokoju nie dadzą; 

Bez wątpienia na starość prędko mnie zagładzą. 60 

Jakieś tam na świecie kościelne modlitwy ** 

Czynią mi rany we łbie, jak ostrzone brzytwy. 



* Precibns et indnlgentiis. 
** Sacrificiom MisBae. 

2» 
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Więc tam kurzą kadzidłem, a takiej jest mocy. 

Że mi ledwie od dymu nie wylazą oczy. * 

By tak u mnie takowym miano kurzyć dymem, ^^ 

Musiałbym dawno z piekła wylecieć kominem. 

Więc gdy tam Najwyższego matkę pozdrawiają, ** 

To mnie aże do serca sztychem przerażają. 

Febra mię zaraz trzęsie, ba, aże drży piekło; 

Com miał trochę czeladzi, to wszystko uciekło. 70 

Więc mi tu aniołkowie wiele dusz pokradli, *** 

Cośmy ich tu w te kąty niemało nakładli. 

Tu w tej łaźni już pdino po kilka kroć było: 

Ledwie już co zostało; wierę mi nie miło. 

Nuż w tych wietrznych komorach, nuż w tej tu lodowni, 75 

Już mi i gwałtem biorą aniołowie głowni. 

Ledakiedy przypadną, choćże mię nie proszą, 

Nabiorą ich naręcze, to do nieba niosą. 

Ba, nabiorą ich czasem, jak trawy w łoktuszę, 

A ja więzień ubogi przecie milczeć maszę. 80 

Jeszcze się i ci drudzy czegoś spodziewają. 

Że tam jakieś na świecie rozgrzeszenie mają. 

Tylko tych, com do siebie zaledwie poimał, 

Jużbym ich rad na wieki przy sobie zatrzymał. 

Już mi też tych nie wydrze i sam Pan Bóg z nieba,**** 85 

Bo mi wiernie służyli; takich mi też trzeba. 

Dosyć ja tu niemało odnoszę przykrości; 

Leda kto się nie leni, naczyni mi złości. 

Długoli tego będzicj jużbym też rad wiedział, 

Radbym też już na swym majestacie siedział. 90 

* Tnrificatio. 

** Ave Maria. 

*** De purgatorio. 

**** In infemo nnlla redemptio. 
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Przetoź was wszystkich pytam, gdzieście się bawili, 
Coście też tam przez ten czas niemały sprawili? 
Będzieli sie też czemu zapewne radować, 
Żebym wam też miał za co zaś potym dziękować? 



Belzebub, najprzedniejszy książę i senator piekielny, rzecz 
sprawuje z ukłonem: 

Miłościwy, najaśniejszy, a wielmożny Panie, 9B 

Dziękujemy twej miłości za to przywitanie. 
My też waszmości witamy jako swego pana. 
Tobie pokłon i wszelka cześć niechaj będzie dana. 
Nikogo nie przyznawamy, by był naszym panem, * 

Tobie wieczna cześć i chwała na wiek wiekom. Amen. 100 



Tu znowu ukłoniwszy się mówi: 

Najaśniejszy Lucyperze, tak wiedz, jasność wasza, 

Ze zabawa między ludźmi teraz była nasza. 

Nie rozumiej twa wielmożnośó, żeśmy nie sprawili 

Nic dobrego: przeczbyśmy się tak długo bawili? 

Nie tylkoby nasze korzyść zawrzeć w te komory, 105 

Jeszcze trzeba przybudować stajnie i obory. 

Każcie waszmość drzewo wozić a budować chlewy; 

Polecą tu do nas dusze, jak owsiane plewy. 

Okaże się nasza praca i nasze staranie. 

Nie wiem, jeśli Najwyższemu tam się co dostanie. 110 

Jeśli się mu co dostanie, ale barzo mało. 

Bo się tu do nas co żywo z świata obiecało. 



Pochlebstwo. 
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Będzie tu różnych narodów poczet barzo wielki. 

Mało co dobrych na świecie: grzeszy człowiek wszelki. 

Samych tłuszcza niezliczona niewiernych poganów, 116 

Nuż wszystka ziemia węgierska, czystych tfustych panów, 

Którycheśmy przez jednego człowieka dostali. 

Mało tam co starej wiary, co przy niej zostali. 

Nu w Czechach, w Śląsku, w Morawie, w Styryej, w Angłiej: 

Mało się już co zawadza starej religi ej. 120 

Chrystus nam wiele przeszkodził wespół z apostoły, 

Siła ich weń uwierzyło, mają swe kościoły. 

Aleśmy ich też nie mało wniwecz obrócili, 

Wiaręśmy im zodmieniali, dziwów nakłócili. 

A nawięcej w Małej Polscze, choó tam mądrzy ludzie, 126 

Dadzą się tam leda jakiej odmienić obłudzie. 

Różnych wiar tam co niemiara, cośmy my nasiali, 

A co większa, mało takich, by się Boga bali. 

Rychlej sie leda dyablęcia maluśkiego boją, * 

Czasem w swoich własnych domach ledwie się ostoją. 13^ 

Więc się swoich przełożonych wrzekomo też radzą, 

Wodą kropią po chałupach, abo zielem kadzą. 

A skoro ich strach ominie, znowu nas wołają, 

Stem i tysiącem nas liczą, fasami mierzają. 

Ze dyabłem lec, ze dyabłem wstać, z tymże wszytko zrobić, 136 

Ze dyabłem kłopot odprawić, dyabłem śmiech ozdobić. 

Bez dyabła sprawić nie mogą żadnej komedyej; 

Przy każdym akcie wzywają naszej familiej. 

Nuż gdzie się zetrą o wiarę, aż nas drudzy proszą, ** 

Zebychmy ich żywo brali, ba, sami nas noszą. 1*^ 

Mówi: Weź mię dyable z duszą, z ciałem, jeśli ja ile wierzę; 

A dyabeł też za nim mówi: Awoli cię dzierżę. 



Kiedj grzmi. ** Dyspntacye. 
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Trafiali się też gdzie roki, abo jakie prawa, * 

Bez dyaWa się nie odprawi nigdy taka sprawa, 

Ba, nie sprosta jeden dyabeł choćby na godzinę: 1*6 

Nie jeden tam nam oddaje i swoje rodzinę 

I zapisy i pieniądze, nawet wszystko prawo. 

Nie może sie jeden z drugim tam obejść łaskawo: 

Ten cyrograf nkazuje, a ów do przysięgi; 

Drugi mówi: Źle tu sądzą, mam ja stare księgi; IBO 

Ba, najdę tam i pisane z pieczęciami karty. 

Mam i ojcowski inwentarz, ale już podarty. 

Doprę ostatka przysięgą, jeśli przyjdzie na to; 

Niechaj że mię wszyscy dyabli, chcąli, porwą za to. 

Aż on samosiódm przysięże, a dyabeł sie śmieje; 156 

A jakoż się nie radować, dobrze się nam dzieje. 

Nie jeden tam za pięć groszy przeda swoje duszę; 

Gdzież się ma chudzina podzieć? jać ją przyjąć muszę. 

Acz się ja tymi sprawami podłemi nie bawię. 160 

Mam czeladź dobrze ćwiczoną, przez nię, co chcę, sprawię. 

Ja sam siedzę miedzy pany, jak książę za stołem, 

Przedemną czeladzi grzecznej dosyć stoi kołem. 

Nastawiają srebra, złota dla mej uczciwości. 

Siedzę, gdzie mi sie podoba, i podle Jejmości. 165 

Abo gdzie zbytek nawiększy, napiękniejsze stroje, 

Tam radszy przemieszkiwam, kochanie to moje. 

Bo gdzie nawiętszy dostatek, tam więtsza pieszczota, 

Mamy się w czym delektować, a wszędy ochota. 

Będą kubki, flasze, konwie, rostruchany stały; 170 

W ubierze, w piciu, w jedzeniu, pełno naszej chwały. 

Bądź kto dobrej myśli będzie, choć się też z kim zwadzi, 

Bez nas tego nie odprawi, bez naszej czeladzi. 

* Prawa. 
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Jeszcze mamy swoich, co nas i za bogi mają. * 

Ku czci naszej piękne słupy, bóżnice stawiają; 175 

Młodzieniaszki, panny, wdowy oddają nam w dary; 

Krew niewinną przelewają na nasze ofiary. 

Jedno nam w tym przeszkadzają Chrystusowi święci, 

A my im też przeszkadzamy, niechaj się świat kręci. 

Dziwnieśmy świat wykrętami swymi pomieszali, 180 

Żeby ludzie nigdy w zgodzie z sobą nie mieszkali. 

Abo żeby Najwyższego szczerze nie chwalili, 

A do nas, do posług naszych, jawnie się walili. 

Drugich mamy, co się bawią ustawnie czarami, ** 

W niwczym mają swego Boga (a) przestawają z nami. 185 

A my im też pozwalamy, o co jedno proszą; 

W szkatułkach nas zamykają i w pierścionkach noszą. 

Drudzy chodzą czasów pewnych na rozstanie drpgi 

Z ofiarami, nas wzywając do swojej posługi. 

Mają nasze charaktery, znają nasze zioła — 1^ 

Owa mamy swojej chwały dosyć w ludziach zgoła. 

Będą też mieć od nas za to stokrotny pożytek; 

Jako mówię, że to nasz gmin pospolity wszytek. 

Wszędychmy rozciągnęli swe świetne namioty, 

Zbawiliśmy niewinności, zbawiliśmy cnoty. 195 

Rozsialiśmy miedzy ludzie rozmaite grzechy, 

Nieczystości, cudzołóstwa, a nawięcej pychy. 

Złodziejstwa, pijaństwa, gniewu, zazdrości, rozboju: 

Żaden się tam nie ostoi, jak mówię, w pokoju. 

Słusznie sie mamy radować, panie Luciferze, ^^00 

Bo się tu do nas świat wszystek po sądnym dniu bierze. 

I ta trocha, co tam jeszcze jest ludu Bożego, 

Wszystko my tu przyłączymy do zboru naszego. 



* Pogani. ** NigTomantycy. 



25 



To też, panie Luciferze, racz za pewne wiedzieć, 
Że sądny dzień niedaleko, niedługoó tu siedzieć. 205 

Niedługi czas tego czekać, będziesz wolnym panem. 
Będziesz władnął wszystkim ludem tobie wiecznie danym. 



Tu wszyscy krzykną: Amen. 

Zjesz dyabła. 



CerberuSi książę piekielnei obźarłyi tłustyi brzuchaty, 
rzecz prawi: 

Uczciwszy jasny majestat pana Lucyfera, 

Służby niech będą oddane książęcia Cerbera. 

Wiemy^ panie Lucyferze, cośmy wam powinni; 210 

Barzo tego przestrzegamy, posług twoich pilni. 

Ja się Wam z tym deklaruję, com na świecie sprawił. 

Nie tylko sam, z czeladzią swą, pókim sie tam bawił. 

Zawźdym ja u przełożonych w wielkiej wadze bywał, 

Dlategom utył jako wieprz, bom sie dobrze miewał. 215 

Ja zawsze ludzi do zbytków wszelakich przywodził: 

Ody się kto bogaty żenił, abo się urodził, 

Tom ja kazał nagotować wszelakim dostatkiem, 

Aż się więc i psi po kąciech żywili ostatkiem. 

A mój służka tak cnotliwy, własny też niecnota, 220 

Gdzie ubóstwa wiele stało, on zawierał wrota. 

Jam opętał gospodarza, abom go też prosił, 

Żeby ubogich oczyma, jako mógł, przenosił. 

Abom go na to poduszczył, że się naprzód upił, 

T(i się gniewał jako wściekły, bo go dyabeł łupił. 225 

A gości takżem pod u szczał, żeby wiele żarli, 

Aże drugi szyją puszczał, by go dyabli darli. 
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Drugiemuch wstąpił w żołądek; tom go więc pod wodził, 

Żo się nigdy nie mógł stulić, jako świnia smrodził. 

Drugiemuch siadł na języku, co brfkotał wszytko, 230 

Bluźniąc Boga, abo wiarę; drugim było brzydko 

Słuchać tego, a drudzy mu tego pomagali: 

Gdy mówił co plugawego, to się wszyscy śmiali. 

Drugi głaskał podle siebie niewiasty po brzuchu, 

A ony się uśmiechają: igraj źe, zły duchu! 23^ 

Jeśli też cicho siedzieli, tom ja wnet nabawił, 

Leda błazna, wstąpiwszy weń, przed stołem postawił. 

Tom mu kredką, w sercu siedząc, ustawicznie kryślał, 

A on więc, co dyabeł kazał, przed stołem wymyślał. 

Tam więc żartów nieuczciwych, tam pieśni wszetecznych, 240 

O Bogu tam ani słychać u ludzi bezpiecznych. 

Muzykęch też więc poduszczał, coby wymyślali, 

Żeby galar dy i tańce co skoczniej sze grali. 

Kto umiał co, dać się słyszeć, by jedno wszetecznic, 

Podszczuwalem, choćby nie rad, a musi^ koniecznie. 246 

A moi też pacholęta około czeladzi. 

Każdy swego poduszczając, nie na dobre radzi. 

Siadszy też sobie u stołu, to się wenerują: 

Jedz, — mówi — bodaj dyabła zjadł, kiedy cię częstują. 

Aboć w tobie dyabli jedzą, to go w łeb ostatkiem: 260 

U dobrego gospodarza musi być dostatkiem. 

Choćby też w domu nie było, tedy się zadłużyć, 

Swej wolej dosyć uczynić, a rozkoszy użyć. 

Sromota wielka miernie żyć, ba, i ludzie łają: 

Gdzie dostatkiem, jeszcze nazbyt, tam radzi bywają. 266 

Ja, Cerberus, mam ten zwyczaj, że rad nazbyt jadam. 

Dla tegoż też z obżercami ustawicznie siadam. 

Jam poduszczył heretyki, że postów nie mają; 

Gdzieby mieli najskromniej żyć, nawięcej jadają. 
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Ba i u złych katolików nie raz łamią posty: 260 

Niech się ich do nieba psują murowane mosty. 

Jednym zdrowie niesposobne, drugich czynię mdłemi, 

Jako kogo mogę pożyć, tak poczynam z nimi; 

Drugiego łakomstwem zwiodę, że jedno ukusi. 

By on jedno piątek zmuszył, przecie zgrzeszyć musi. 266 

Ku Suche dni, nu wilie, abo Wstępną śrzodę, 

Czasem od wszystkiego postu łakomca odwiodę. 

Ażeby mu smakowało, jeszcze mu cukruję, 

W oczach jego nawdzięczniejsze karmie ukazuję. 

Czasem i w święto poranu, gdy się bierze w drogę, 270 

Żeby na czczo się nie puszczał, ja mu w tym pomogę. 

Abo do niego nawiodę takichźe też gości: 

Każcie gotować z nabiałem, żaden tu nie pości. 

Drugiego starością cieszę, już pościć nie może, 

A z młodu też także było, odpuść miły Boże! 275 

Tak wiele ludzi przywodzę do tego nałogu, 

Ze jak z młodu, tak na starość nie przyda się Bogu. 

Z drugiemi zaś tak poczynam: choć się nie obżera. 

Przywiodę go, że łakomo wszystkie dobra zbiera. 

Jedno kupi, drugie wydrze, a trzecie ukradnie, 280 

Bzadko kiedy łakomemu co dobrze przypadnie. 

Choć będzie w jakiej godności, abo na urzędzie, 

Dopieroż przez miłosierdzia wszegdy łupić będzie. 

Jakoż takoż ich nazbiera, na lichwę pożyczy, 

A jako sam ociec lichwiarz, tak i syny ćwiczy. 285 

Stąd się i dziatki wzmagają, a nie tylko żydzi, 

I naszym się chrześcianom to nie z grzechem widzi. 

Bośmy im już tym łakomstwem zaślepili oczy, 

Dla tegoż i sprawiedliwość namniej nie ma mocy. 

Czegóż dziś u łakomych za pieniądze nie sprawi? 290 

Kto ich jedno nie żałuje, wszyscy nań łaskawi. 
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Drudzy choć handlami żyją, abo jaką kupią. 

Podwodzę ich do łakomstwa, iźe nazbyt łupią. 

Choć się już drugi ma dobrze, nie ma żony, dzieci, 

Przecie on niechaj spiżuje, a do piekła leci. 295 

Ja mu do smaku przywodzę grosze pośrzebrzone, 

Wszytko mu pod serce kładę złociki czerwone. 

Przed oczy mu ukazuję okrągłe talary, 

Tryplaki mu każę chować, kiedy który stary. 

I tak mu serce powiążę, aże się nie czuje, 90^ 

I trudno mu nabożnym być, bo wszystko rachuje. 

Drugdy siedzę przy bogaczu na śmiertnej pościeli, 

Obiecując mu jeszcze żyć, niechaj sie nie dzieli. 

By miał co dać w imię Boże, abo do kościoła. 

Odwiodę go ja od tego, pilnuję go zgoła. 305 

A wszystko mu nabożeństwo wybijam z pamięci, 

Ze sam nie wie, co z sobą rzec, w głowie się mu kręci. 

Jeśli widzę nabożnego, to go piekłem straszę. 

Powiadam mu barzo ciężką dolegliwość nasze, 

Mówiąc, że się uczynkami twemi Pan Bóg brzydzi: 310 

Próżno sobie dobrze tuszysz. Bóg tego nie widzi. 

Ato cię już świat opuścił, czymże się masz cieszyć? 

Wolisz sobie co uczynić, abo się obiesić. 

To go tak w desperacyą leguchno przywiodę, 

A za to mu obiecuję po śmierci nagrodę. 31^ 

Aż on w tej desperacyej odstąpi rozumu. 

Owdzie mu żal majętności, dostanie się komu. 

„Jam to z młodych lat nazbierał, do kupy zgromadził, 

„Nie myśląc, żebym miał umrzeć, atolim się zdradził. 

„Com miał długo żyć na świecie, to już umrzeć muszę, 320 

„Leda kto cap za szkatułę, a dyabeł za duszę. 
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PlutOi książę piekielne pyszne, z wielkim orszakiem 
czeladzi pompoae przyjdzie. 

Ksiąźęciu Luciferowi cześć, także ukłona, 

Jako panu Mościwemu, ode mnie, Plutona. 

Znając Waszej wielmoźności wielkie rozkazanie, 

Mniemam, żem dosyć uczynił twej miłości na nie. 32& 

Począwszy gdzie słońce wschodzi i kędy zaś gaśnie, 

Rozsławiłem nasze chwałę, wszemu światu jaśnie. 

Nie rozumiej wasza miłość mą pracą być lichą: 

Jam opatrzył wszytki eh ludzi naprzedniejszą pychą. 

Który to grzech naszej chwale jest wielką ozdobą. 330 

Nie tylkom przez czeladź sprawił, ale swą osobą. 

Bo każdy człek powinien być pokorny i cichy; 

Jam to sprawił, iże żaden nie wolny od pychy. 

Tak ubogi jak bogaty, tak młody jak stary, 

Do kążdegom serca oddał te osobne dary. 335 

Iżeby się Najwyższemu wszyscy przeciwili; 

Czym sie on więcej obraża, by więcej grzeszyli. 

A ten grzech więcej panuje u wysokich stanów. 

Tak duchownych jako świeckich, i u chrześcianów. 

Jam przez pychę krwawych bojów wiele zwodził, 340 

Ażem ledwie nie po gardło we krwi ludzkiej brodził. 

Jam tym uczynkiem rozrodził w ludziach dziwne błędy: 

W koło wiary za łby chodzą, a wadzą się wszędy. 

I tom sprawił, że synowie na ojców powstają. 

Bracia się sami rodzeni chcący zabijają; 34;5 

Ledwie że się z matek swoich z tym grzechem nie rodzą. 

Sprawiłem to, że mąż z żoną rzadko gdy się zgodzą. 

Jeśli będzie mąż pokorny, abo żona cicha. 

Przecie się tam naleść musi w którymkolwiek pycha. 
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Sprawiłem to miedzy bracią, że się nienawidzą; 350 

Sprawiłem, że właśni słudzy z swego pana szydzą. 

Czasem pyszniejszy pachołek aniźli pan jego, 

Ba, stłucze sługa dębowy pana olszowego. 

Jam przyniósł Mościwy tytuł teraz na świat nowy, 

Tego się wszyscy chwycili, ba i białegłowy. 355 

Drugi przy starym tytule przecie zostać woli, 

A drugi sobie mości waó każe poniewoli. 

Więc pan nie każe mościwać, a pani się gniewa: 

Wżdym ci ja też jako druga szlachcianka uczciwa. 

Więc kiedy się według naszej uchwały ubierze, 360 

Najdziesz to więc wszystko u niej, co i u macierze. 

Nie powinna niwczym wydać swojej paniej matki. 

By pożyczyć, powinna mieć te wszystkie dostatki. 

To jest: letnik aksamitny według wzrostu swego, 

Czamarę kuną podszytą, wzoru drobniuchnego. 366 

Para łańcuchów, pierścionki, wikaryjki z bobrem. 

Tego zażywać nie może z nabożeństwem dobrem. 

Bo tu musi naśladować przy powadze świata. 

Czego nigdy nie bywało w one dawne lata. 

Tośmy my teraz przez pychę nowo porobili, 370 

Jeszcze ludziom pobłażamy, żeby sie zdobili. 

Pierze za czapką nosili, kity i zapony, 

Szable od srebra, od złota, świeże szafiany. 

Jeszczeby te nie wadziły kosztowne ubiory, 

Ale to nawięcej wadzi, że niemasz pokory. 375 

A nie tylko miedzy ludźmi stanu wysokiego. 

Trudno naleść bez tej wady by napodlejszego. 

Jako mówię, ledwie że się człowiek z tym nie rodzi. 

Ba najdzie czasem i żaka, co w baczmagach chodzi. 

Kłapa jak na postawnikach, chodząc po kościele: 380 

Dyabeł to, nie świec urobił, mogę to rzec śmiele. 



31 



Duchownych nie chcę wspominać; ci nas barzo suszą, 

Przecie mi tego niektórzy przypłacili duszą, 

Którychem ja swoim trybem jako chciał obracał; 

Nie wiem, jeśli taki człowiek, com go nie namacał. 385 

I nie wiem, żeby na świecie było więcej grzesznych, 

Rozmaicie wszyscy grzeszą, a nawięcej pysznych. 

Jednych po ubierze poznać; nie wiedzą, jak chodzą, 

Więc jakowi są rodzi cy, takie dziatki rodzą. 

Ledwie w pół łokcia od ziemie, już wzgórę pysk nosi; 390 

Czasem stateczny człek leda bestyej się prosi. 

Ba, wiele ich, co już wszyscy niestytamy na nie; 

Drugi miał dobre rodzice, cóż, złe wychowanie. 

Im kto stanu podlejszego, tym pyszniejszy będzie, 

Pysznie) szy drugi urzędnik, niż pan na urzędzie. 395 

Nie tylko sam dziwy broi, dokazuje swego, 

Ale i pany podwodzi do wszystkiego złego. 

Mało na tym, że ubóstwo łupi, nędzi, suszy, 

Ledwie już drugi na pańskim robi o swej duszy; 

Ale jeszcze i podatki podbije i winy, 400 

A poddanych, by najlepszych, zowie zkurwysyny. 

Choć sam ze wsi miejski synek, a chłopia twarz k temu. 

Przecie chłopać, skurwysynać, by nacnotliwszemu. 

Jeśli też ma żonę we wsi, równa się Jejmości, 

Ba, pyszniejsza niźli Jejmość, i więcej w niej złości. 405 

Leda dziewczyna przy dworze, byle wdziała tkankę, 

Pyszniejsza. niż pańska dziewka, przenosi szlachciankę. 

Wieńca nie nosi na głowie, jako go ma nosić. 

Za sobą go tam gdzieś przypnie: nadobnieć tak dosyć. 

Letnik paniej na się wdzieje, już nie umie chodzić, 410 

Lewie się dwiema pachołkom też nie każe wodzić. 

Poważnie sobie poczyna, a z nienagła wszytko; 

Onej sie to zda nadobnie, a ludziom to brzydko. 
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Ba, najdzie dziś i cMopiego nie jednego syna, 

Co psy karmił, a pisze się też za dworzanina. *15 

Jego pan ociec u chłopa kilka lat woźnicą, 

A pani matka na pańskim w każdy dzień z międlicą. 

Rzeczźe mu, iżeś nie szlachcic: ujrzysz coó odpowie; 

On dawno gardło odważył, tobie miłe zdrowie. 

Ba, najdzie się miedzy chłopstwem takiej pychy wiele. 420 

Nie wiem, by który pokorny był, mogę rzec śmiele. 

Już drugi zdycha od głodu, na pańskim gnój wozi, 

A jeszcze na drugich fuka, ba, i panu grozi. 

Najdę ja — mówi — do Węgier za drugimi śladem: 

Pódźże mnie więc, Panie, imaó, skoro za Bieszczadem. 4f25 

Przedali też na jarmarku konia abo wołku: 

Wara, panie, chłopu z drogi, dobremu pachołku. 

Jego miasta połowica, otoczona murem; 

Sam wykrzyka po rynkowi, wywija koszturem. 

Gęba jak worek odęta, a suknia opięta: 4;30 

Już go z duszą, z ciałem dyabrf do kęsa opęta. 

Księdzem łaje, panu łaje, Bogu nie przepuści. 

Spowiedź i pokuta wniwecz: tak to Bóg odpuści. 

Tylko parę chorągiewek do kościoła sprawi, 

Abo świeczkę na Wielkanoc przed grobem postawi. *35 

Idąc imo kropidlnicę, trochę się pokropi; 

Bóg się łotrom nie przeciwi, tak ci ze wsi chłopi. 

Ba i w mieścieć mało lepszy; wszędy pychy dosyć. 

Winien każdy wyższej gębę niżeli nos nosić. 

Falendyszno, szafiano, jedwabno ze złotem, ^^ 

Pokory ani wspominaj, nie myśli nikt o tym. 

Chyba ten, co się już skrzywi, ledwie chodzi stary, 

Radby grzeszył a nie może, pogląda na mary. 

Świat mu omierd i rozkoszy, zapomni o wciorkiem, 

A przecie, jak mu co powiesz, to sztychnie koszturkiem, 4^ 
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Jako owi młokoskowie, co światem władają, 

Krzyczą, huczą, a pannom się wszytko zalecają. 

Kord powinien być przy boku i krótka rusznica: 

Pachołek to dobry, nie swój, dyabła połowica. 

Mówi drugi, że mu czasem kordyaka bywa: 4fiO 

A ono się w sercu tai pycha niecnotliwa; 

Ona to jeszcze sprawuje matczyna pieszczota. 

Jest ich też wprawdzie niemało, co im miła cnota; 

A wżdy się przecie wynosi jeden nad drugiego, 

Każdyby chciał co pokazać nad innych trefnego. 4*6 

Ten urodą ma nad inych, a ten zaś dostatkiem, 

A drugi na złość rodzicom, to w karty z ostatkiem. 

I niemasz, ktoby na świecie wolen był od pychy, 

Wszędy się ta ćma zakradnie, ba, i miedzy mnichy. 

Jaki się błąd w Polszczę rozsiał z Martynusa mnicha, 4:60 

Serce zły duch opanował, cóż to było? — Pycha. 

Nuż z łotra pan, z klechy pleban, wszak wiemy, co bywa. 

Widząc zwierzchu, choć to każdy, jak może, zakrywa. 

Chodzi pycha w aksamicie, ba, i w muchajerze, 

Czasem się i w białogłowskie odzienie ubierze. 466 

Najdzie ją w wieńcu i w czepcu, czasem i w podwice, 

W oczu siedzi, na języku, wlezie i na lice. 

Chodzi w płaszczu i w czamarze, czasem w ferezyej, 

W kołnierzu stojącym siedzi, w guzach u deliej. 

Najdzie ją czasem w magier ce i w jedwabnym pasie, 4;70 

Ba, najdzie ją i w patynkach u nadobnej Kasie. 

Nuż owi, co falendyszem dupę obszywają: 

To znać, że i w zadku pychę niektórzy chowają. 

Ona mieszka w murowanych pokojach obitych, 

W łańcuchach, w noszeniu, chodzi i w pierścieniach rytych. 4?75 

Ona jeździ poszesnemi w lektykach, w rydwaniech, 

Ona siedzi w pasamonach i w bobrowych bramiech. 

Sejm piekielny. 3 
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Ona się zwykła przybierać prostych ludzi pracą, 

Iż sie ciężkim potem karmi, na tę wszyscy płacą. 

Najduje sie i w kapicy, chodzi i w giermakn, ^80 

Chodzi czasem i z mantyką po wsi przy iebraku. 

Wszyscy się ąią powiązali, i starzy i młodzi, 

Ledwie ten człek od niej wolen, co się dziś urodzi. 

Inszych pysznych nie wspominam, których tu już mamy, 

inych się a z pilnością ustawnie staramy. 485 
A wiem, że ich u nas będzie więcej niźli w nieb^0, 

Ja ich, panie Lucyferze, przywiodę do ciebie. 

Lewiątan, książę gniewliwe. 

Miłościwy Lucyferze, mnie już aże gniewno, 

Ledwie że się przed Waszmością nie rozpłaczę rzewno. 

Co nie mogę przed swą złością i sobie poradzić, *90 

Przydzie się nam o to niebo z Panem Bogiem wadzić. 

Juzem był Żydy naprawił, zabili mu syna; 

Znowa wstawszy szedł do nieba: dziwna to nowina. 

Juzem świętych wszystkich kazał pobić do jednego: 

Jeszcze się pomścić nie mogę despektu swojego. -^95 

Juzem omierził i ludziom niektórym Maryą, * 

Jako mogę tak wyprawiam swą własną furyą. 

Już Jej każę posty łamać, ba, i w święta robić, 

Radbym jeszcze nasze chwałę by jako ozdobić. 

Już rozsiewam miedzy ludźmi rozmaitą zwadę, 500 

1 wiele ich Najwyższemu uczyniło zdradę. 
Ci się przy nas jako wierni już opowiedzieli; 
Trzeba, żebyśmy też o nich, jak o swych wiedzieli. 
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Jedno ich też jeszcze wiele gardzi łaską naszą, 

A jeszcze nas onym drzewem Chrystusowym straszą. * 6Qb 

Jać się krzyżyka nie boję, kiedy kto źle kryśla, 

Ba, jeszcze się z niego śmieję: Cóż to on wymyśla? . 

Więc nas jeszcze jakiemisi straszą modlitwami; 

Jako baczę, że ich wiele, co się wadzą z nami. 

Więc gdy kogo opanuję, wystraszą mię drzewem, 610 

Aż ja wstydem zapalony, muszę wyniśó 9 gniewem. •* 

To więc latam jak szalony, słucham kędy łają, 

Bo więc w jedzeniu i w piciu nas sobie zjeść dają. 

A cóż z tego za pożytek, długoż tego będzie? 

2jaś nas drudzy pleszowace wyganiają wszędzie. &16 

To ja ludzi rozmaicie do gniewu przywodzę; 

Kto nalepiej w zgodzie mieszka, to ja wnet przeszkodzę. 

Kiedy kto idzie na spowiedź, to ja 2a nim dybię, 

A już ja wiem czasy pewne i nigdy nie chybię. 

Gdy umyśli pokutować, w ten czas mu folguję, 620 

Aż co pocznie dobrze czynić, toż mu ja zepsuję. 

Gdy co chce dobrego sprawić, wnet go ja odwiodę. 

We wszytkich uczynkach dobrych uczynię przeszkodę. 

Gdy chce pościć, to ja mówię: Cóżci to pomoże? 

I zdrowia sobie naruszysz i zemdlesz, niebożę. 625 

Gdy się też modlitwą bawi, jn tuż przy nim stoję: 

Musi leda o czym myślić, ja to wszytko broję. 

Przywodzę mu majętności domowe i szkody. 

Kłopoty na myśl przywodzę i dziwne przygody. 

Że musi modlitwy swoje mieszać z frasunkami, 530 

Nigdy wolny być nie może przed złefni myślaim. 



* Krayż św. 

*♦ Lignatn 8. Cmcis. 

3» 
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Choćby dal co kościołowi abo ubogiemu, * 

Musi się jeszcze powściągnąć; zabieźę ja temu, 

Mówiąc: Więcej tobie trzeba dla żony, dla dziatek, 

A też Bogu nieprzyjemny takowy twój datek. &S5 

Jałmużnać nic nie pomoże: nie czyń sobie szkody; 

Nie utrącaj marnie swego, chowaj od przygody. 

Jeśli też święto przypadnie, myślę, jak wykręcić: 

Oto masz pilną robotę, możesz ty nie święcić. 

Nie będzieć nic, choć w kościele będąc piekłem grozić; 5*0 

Mogłoćby zamoknąć w polu, pilniej ci to zwozić. 

Jeszcze lepiej, kogo mogę, w gorzałkę zaprawić; 

Już ten myśli, jakoby się pod wiechą zabawić. 

Acz to wprawdzie nie mój urząd, są inni od tego; 

Bo u nas wszytko porządnie, każdy patrzy swego. 546 

Ja tego nabarziej strzegę, który rad próżnuje. 

Bo ten nam serce otwiera, wrota nam gotuje; 

Przy takim my radzi swoje miewamy zabawy, 

A w rejestrze terminuj em jego błahe sprawy. 

Bo takowy mało kiedy co myśli o Bogu, 560 

Wszytko o świeckich roskoszach, a ja stoję w progu. 

Jego myśli, jego sprawy, jako trzcinę chwieję; 

Kiedy co swego w nim baczę, to się rzewno śmieję. 

Jeszcze drugiego poduszczę, żeby co z nim gadał, 

Ażeby się o nowinach jeden z drugiem badaŁ 556 

A do tego wtrącę ludzkie szkodliwe obmowy, ** 

Ze uszczypią nie jednego obłudnemi słowy. 

Już tam w pokoju nie będą rozmaite stany: 

Obmówią króla i pana, nawet i kapłany. *** 



* Jałmn^ę. 
** Obmowiska. 
*** Bluinierstwo. 
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Czasem Boga, i świętym jego nie przepuszczą, 660 

A to wszytko muszą czynić, co dyabli dopuszczą. 

Jeśli tego zaniechają, czym innym zabawię, * 

Karty, kostki, i warczaby na stole postawię. 

A sam też sobie usiędę na dorędzi kędy. 

Bo tam beze mnie nie będzie, muszę doźrzeó wszędy. 566 

Tam w nich żądzę wnet pobudzę, a po malej chwili 

Oczy im zaś będę mydlił, by sobie krzywdzili. 

A co słowo, to „Ki dyabeł, wźdyó moja wygrana, 

Pódźmy iną, jest to dyabeł takowa pisana". 

To ich tak będę nadymał, aż się pogniewają; 670 

Co dobrze z sobą mieszkali, potym sobie łają. 

Jeszcze im w serca przyłożę trochę kordyaki. 

Aż musi drugi pokazać swego gniewu znaki. 

Wytrwali jeden drugiemu, to pachołka stłucze: 

„Anoś zgubił, zkurwysynu, od szkatułki klucze". 676 

A ono sam swoje klucze zgubił od rozumu, 

A drugi błazeństwo widząc, to pomknie do domu. 

Gdy się przytrafi zjazd jaki, abo przy bankiecie. 

Wiele ja dziwów narobię na tym nędznym świecie. 

Jeśli nie mogę od panów, zacznę od czeladzi, 680 

Jeszcze najdę spokojnego, co się nie rad wadzi. 

Wrzucę miedzy białegłowy tam leda nowinę, 

Albo miedzy pacholęta, co dadzą przyczynę. 

Jeden drugiemu da w gębę, zaleje mu oczy. 

Drugiego także podszczuję, że do niego skoczy. 685 

Aże potym i panowie porwą się do siebie, 

A ja podżegam każdego ku więtszej potrzebie. 

By zabił jeden drugiego, przemyśla wam o tym, 

Aż do rusznic, do półhaków przywiodę ich potym. 



Gry. 
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To więc oni miedzy sobą nabiją cseladsi, ^90 

A ja się tym kontentnję^ kto się lepiej wadzi. 

Ja wyjeżdżam na granioe, ja stawam u prawa, 

Pojedynki, harce zwodzę: to moja zabawa. 

Nie mogę ja, jako żywo, posiedzieć z pokojem, 

Takim, panie Lncyferze, jestem sługą twojem. &^ 

A zawsze mam do swoich spraw statei^zną pogodę, 

Czasem i stany dnohowne do gniewu przywiodę. 

Gdy nawiętsze nabożeństwo, w ten czas ich powadzę; 

Czasem sami za łby idą, jako im ja radzę. 

Jako mówię, z tego ja mam nawiętszą pociechę; 600 

Kiedy ksiądz spokojny, cichy, to ja wstąpię w klechę. 

By księdza despekt wyrządził, a na złe zarobił; 

Księdza zaś poduszczam na to, żeby klechę pobił. 

I tak oni z sobą będą chodzić w odpowiedzi, 

Pachołka przy nich zostawię, niechaj w sercu siedzi. 605 

Drugiego w kącie posadzę, gdzie siadają baby. 

Żeby się wszytko swarzyły, bo to towar słaby. 

O gomółkę serwatczaną jedna drugiej łaje, 

Czasem ieh siedm załeb idą o mizerne jaje. 

Trzeciego pachołka poślę kędy miedzy mnichy, 610 

Upatrując, kto nabożny, który też jest cichy. 

To drugiego nań poduszczę, będę mu doradzał. 

Żeby drugim w nabożeństwie, jako mógł, przeszkadzał. 

Jeśli ich zwadzió nie mogę, przynamniej to sprawię. 

Że sie dąsać na się będą, a tak ich zabawię, 615 

Dzień, dwa, trzy, czasem i tydzień nie mówiąc do siebie; 

Anioły od nich odpędzę, niechaj siedzą w niebie. 

A czwartego sługę poślę miedzy proste chłopy. 

Tych powadzi i na polu owsianemi snopy. 

Jeden drugiemu wypasie, abo zorze miedzę, 620 

A ja z tysiącem pachołków tuż na pługu siedzę. 
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Aż mówi: „Ki tysiąc dyaWów, uczynił ini szkodę: 

Przysięgam, mu leb rozetnę, abo go przebod§. 

Ba i kmotrowi nie wytrwam, bo mi wypasł łąkę, 

A i ów młynarz zkurwysyn odmieliił mi m^kę; 625 

Ale ja wezmę siekierę, to wpadnę do młyna, 

Zabiję ja tego zdrajcę, jak zkurwegosyna. 

Chybabyś mi, zkurwysynu, nie przyszedł do karczmy, 

Tożby cię ode innie miiiął mglec jaki znaczny. 

By mi się i nie spowiadać, nie opuszczę tego; 680 

Łotrowi^ to, nie sąsiedzi, niemasz nic dobrego**. 

A w tym się na zenie pomści, to jej z płotu kołem: 

„Długoś się to, pani kurwo, bawiła kościołem. 

Więc przyniesiesz w dzbanuszku kęs święconej wody, 

A w domu się dyabli łupią, wszędy dosyó szkody". 686 

To sie z żoną będzie sWarzył, a nawięcej w świc^to: 

Anó ogród wypasione i bydło zajęto. 

Wołowi się cosi stało, wilk obraził klacze. 

Kokoszy ini tchórz podławił. już dobrze nie płaczę. 

Więc źoneczki wiercimakiem, a kijem czeladzi; 640 

Dyabeł go będzie podpalał, że się wszytko wadzi. 

Mam też jeszcze służkę, co się wszytkim dyabłom godzi, 

A ten tylko do przekupek po jarmarkach chodzi. 

To jej siedzi na fajerce, a szragami chwieje, 

A baba jedno poprawia: „Kiż się dyabeł dzieje? 646 

Czemuż mi teraz te szragi tak nie dobrze stoją? 

Podobnoó tu wszyscy dyabli miedzy nami broją. 

A to mało ja miejsca mam, tu mi nie dostaje", — 

Więc jedne pchnie, drugiej trąci, owdzie trzeciej łaje. 

Aż kiedy sie dobrze sprzęga, toć sie uwijają, 660 

Krupy sobie porozsypią, szragi zwywracają. 

Drugdzie też na różne miejsca rozkażę czeladzi; 

Każdy sprawi co ja każę, a ludzi powadzi. 
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Ja sam miedzy Mazowszany nawięcej przebywam; 

Ci się radzi dobrze biją, tam ja rozkosz miewam. 666 

Jeden półkorda dobędzie i zgniłą rusznicę, 

Drugi nosi, by na kiepstwo, szable połowicę. 

Abo buzdygan strugany, co wyciął w dębczaku, 

Postrzeli nim na stajanie lepiej niż z półhaku. 

Kawtan plewami przeszyje abo drobnem sianem, 660 

Ostrogi przypnie dla kształtu, przy bocie kowanem. 

Szuba wilczemi ogony i czapka podszyta, 

A sam tchórzem barzo pachnie, kiedy się z kim wita. 

Więc mu leda co zawadzi, i na nosie mucha, 

Ma kozła miedzy oczyma, w sercu złego ducha. 665 

„A słysys-ze, sipęknę cię, a tko ści się dzieje? 

Wieręó to cłek nie zertuje, chociajci się śmieje". 

Więc i syn ojca uderzy, zabije brat brata. 

Wiele krwawych Mazowszanów schodzi z tego świata. 

Niemasz narodu gorszego, jako Mazowszanie, 670 

Moi to są kochankowie, barzom łaskaw na nie. 

Acz Święty Krzyż miedzy nimi, ten nam barzo wadzi, 

Ale łotrów wkoło dosyć, piekielnej czeladzi. 

Ba wierę mnie z tamtych krajów i krzyż nie wystraszy, 

Hej, namilszy sibretkowie, przecięście wy naszy. 675 

Tam pycha, gniew i obżarstwo, i inne przymioty, 

To my sobie poważamy za drogie klejnoty. 

I gdzie się kolwiek najdują ciężkie krwawe boje. 

Tam nawięcej przemieszkiwam, to kochanie moje. 

Przetoż, panie Luciferze, tej krwawej ofiary, 680 

Krwie ludzkiej pełen rostruchan, oddawam ci w dary. 

Belial. 

Panie miły, Luciferze, ja służka ubogi. 
Tylko com ludzi wywracał, zodbijałem nogi. 
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Zasiadałem na gościńcach, na gaci, na moście; 

Tamem złość nawiętszą czynił, gdzie j achali goście. 68& 

Furmanowich zasiadł w błocie, aby ulgnął z wozem, 

Aźe czasem i postronki musiał rzezać nożem. 

To nas na ten czas wzywając, tysiącami liczył, 

A wyjąwszy kosztur z wozu, więc woźnicę ćwiczył. 

A woźnica tyło troje narabiał dyabłami, 690 

Bo żadenby nic nie zrobił, kiedyby nie z nami. 

Kiedy jachał chłop do łasa, tom mu złamał koło, 

A on przecie parobkowi dal obuchem w czoło. 

Bo chłop ze wsi jak bestya, kiedy go rozdrażni: 

Gdy mu więc dyabłów nie stanie, więc do Bożej kaźni, 696 

A do tego i Walantem często przeplatając; 

To modlitwa przy robocie, i leżąc i wstając. 

Gdy sie też zimie powali kto na gołoledzi, 

Napewniejsza to modlitwa, że tu dyabeł siedzi. 

Kiedy idąc palec zbije, abo wpadnie w wodę, 700 

Wszytkim czartom się poleca i swoje przygodę. 

Co się stanie, to się stanie, żeby się przeżegnał. 

Sobie łaje i macierzy: dyabeł mię tu wegnał, 

Jeśli się też szkoda stanie, jak to nie nowina, 

Wszytko on dyabłu poleca, ubogi chudzina. 706 

A jeszcze gorsze niewiasty: kiedy komu łają, 

Razem wszytkie dyabły wziąwszy, to nań wypuszczają. 

Kiedyby niewiasty w mocy swojej piekło miały. 

Za tydzieńby wszystkie dyabły na lud wystrzelały. 

Jeszcze druga nie doroście, bestyjeczka niska, 710 

Jak się rozgniewa na kogo, to nań dyabły ciska. 

Pacierza druga nie umie, ani się przeżegnać, 

A już umie egzorcyzmy, jako dyabły wegnać. 

By go tak umiał wypędzić, jako umie wsadzić. 

Żaden się mu nie odejmie, trudno o tym radzić. 716 
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I te, co po ziemi łażą, malusieńkie dziecię 

Umieją już sobie łaja<5: O Baboł w cię wleci; 

A mafiusia mu poświadcza, abo się ińn śmieje i 

Jeszczeć to rozumu nie ina, nie wie co się daieje. 

Nanusiek mu jeszcze każe: „Łaj, duszko, macierzy, 720 

Mów; Bodajeś dyabła zjadła dzisia na triecśs^lrzy". 

Jest takich wiele niecnotów, co tak dziatki ÓWitifeą, 

Aże potym i ojcu ich kilka set naliczą. 

Kiedy owo jeszcze dziatki podrzeźniać umieją. 

Rodzicom to krotofila, radzi się im śmieją. 725 

A dyabeł się t^ż śmieje i z ojca i z dzieci. 

Mówiąc, wszytko to do piekła pospołu połeci. 

Demon scholarit, alias, szkolny dyabet. 

Ego penes ecclesias delectabar jocis, 

VersatQS multis artibus diversis in lods. 

Noui cantu m, noui fletum, atque multas a^tes, 730 

Grammaticam, retoricam, et alias partes. 

Noui et cosmografiam, omnes partes muńdi, 

Ubicunque sunt scholares nostri yagabundi. 

Licet diuina cernui mysteria nosse, 

Tamen nostra obsequia priyari non posse, 736 

Sitre sacris in aedibus praesentes fuerint, 

Seąuutus sum yestigia, quocumque ierint. 

Eo, quia amissi sunt diuina mandata, 

Vanitatem assecuti, vita lacerata. 

Heu, lasciua yoluptas oninino delectat, 740 

Taberna sub ecclesia tanquam chaos spectat. 

Tota nocte onerari, ferunt, yitrum, łignum, 

Begem trudent glandineum in mensam indigHum. 

Vestimenta aspersa sunt aqua miseriae. 
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Vasa ąnaedatn baittlantes, Kgneae hydriae. 746 

Dćttiique nunqiiam carentes lasciuam Yenerem 

Amplexibas eirciindatites faedam mnlierem, 

Aliqnando maritatam^ tempore ancillaKi, 

Diabolus aceipiat ilłnm atque illam. 

Totam yitam demersi sunt in potu cremato, 750 

Vae scholar! morienti, vae de ventre nato. 

Lewko. 

Wasssihośei moja nkłona, panie Luciferze, 
Idę teraz od dyabła, od jego macierze. 
Po wszytkich krainach ziemskich tom ja Indzie zwodził, 
Aźem ledwie nazad trafił, kędy się urodził. 7B5 

Małom co po ziemi chodził, jeździłem po morzu, 
Byłem w Tureech, w Węgrzech, w Moskwie, w Polszczę, 

[na Podgórzu. 
Schodziłem Wszytkę Anglią i Sybirskie kraje. 
Zwiedziłem nowej Indy ej wszytkie obyczaje. 
Jam na morzu porozbija! niemałe okręty, 760 

Zwiodłem bitwę po kilka kroć tam miedzy książęty. 
Jam rozsiewał miedzy Węgry rozmaite zdrady, 
Jam poduszczał mężne Turki z Polaki do zwady. 
Jam wielkie pany przywodził o nierówną szkodę, 
Miedzy Polaki rozmnażał zawisną niezgodę. 766 

Jam niektóre miasta wielkie i z gruntu obalił, 
Niektóre sie zapadały, drugiem ogniem palił. 
Jam od cnych ludzi odbierał liczne majętności, 
I ubogim nie przepuścił, ale pełbym złości. 
Bo mi to było zlecono z mocy Najwyższego, 770 

Który nie chce przed oczyma mieć nic nieczystego. 
A ludzie się zakochali w rozmaitej złości. 
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Przeto ich Bóg chce odrzucić od swej obliczności. 
Ani już chce na nich wejrzeć swym okiem łaskawem, 
Kazał nam ich sobie pobrać przyrodzonym prawem. 
Nie chcieli przestać z Najwyższym, ale wolą z nami, 
A nie tak moźem odbierać, jak się cisną sami. 



Smolka. 

A jam w babach przemieszkiwał, mój łaskawy panie; 

Co nagorsza, to w nię wstąpię, tam moje mieszkanie. 

Wszak to wiemy, że antykryst z baby sie narodzi, 780 

Każda dobra, jako dyabeł, i dyabłu sie godzi. 

Nigdy się ja po próżnicy przy babach nie bawię: 

Gdzie czego sprostać nie mogę. to przez babę sprawię. 

A kiedy którą opętam, siedmkroć gorsza będzie; 

Byś na nię palec zakrzywił, ba, wnet na cię wsiędzie. 785 

Więc popierda, potrzaskuje, chodzi, chrzypie, stęka, 

A wszytko się s warzy, łaje, dyabeł ją opęta. 

Bzadko kiedy co pomoże, ba, rychlej zawadzi. 

Kędy baba w domu rządzi, biada tam czeladzi! 

A gdzie jeszcze na rozmowach dwie sobie zasiędą, 790 

Już tam pewnie wszyscy dyabli miedzy nimi będą. 

Jedna radzi, jak czarować, a druga umorzyć; 

Nie wspomnią tam Pana Boga, możesz się założyć. 

Jedno młodzieńca osypać, dzieweczkę ostudzić, 

Kogo oszczekać, omówić, na kim co wyłudzić. 796 

Oszacować, obramować i więcej przyczynić, 

U kogo słówko ułapić, inaczej odmienić. 

Baba kłopotu naczynić, baba plotki mnożyć; 

Kiedy kogo nie może zmóc, myśli, jako pożyć. 

Tak się stara, jakoby cię uszkodziła na czem, 800 

Nie wierz babie jako żywo, choć się modli z płaczem. 
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I ja wierę blisko baby czasem nie śmiem siedzieć, 

By mnie czym nie zaraziła niedobrym, cóż wiedzieć. 

Bo i słowa nie przemówi, gdy co złego myśli, 

I dyabli ją nie rośmieją, choćby wszyscy przyszli. 80& 

Zalecam ich twej miłości, panie Luciferze, 

Daj im tu wieczne mieszkanie podle swej macierze. 

Liton. Wicher. 

Jam też, panie Luciferze, ludziom czynił szkody, 

Wiatrem kręcąc, przywodziłem wielkie niepogody. 

Będąc już na to sposobny, mając swoje czasy, 810 

Wywracałem domy z gruntu i wysokie lasy. 

Podnosiłem na powietrzu rozmaite burze. 

Musieli się ludzie lękać i w natęższym murze. 

Ziemia drżała, kiedym trzaskał strasznemi pioruny. 

Padały się wielkie dęby i wysokie domy. 81$ 

Rozbijałem i kościoły, tłukłem i obrazy, 

Czyniłem i w nabożeństwie niemałe przekazy. 

Czegom piorunem nie rozbił, tom ogniem zapalił. 

Żeby ukrzyżowanego żaden człek nie chwalił. 

Drugichem też paraliżem na członkach zarażał, 820 

A powietrza miedzy ludźmi częstokroć rozmnażał. 

Wmiatałem na zdrowia ludzkie szkodliwe choroby; 

Moja roskosz, kiedym widział napełnione groby. 

A w tychem ludzie przywodził, że sobie tęsknili. 

Niektórzy z desperacyej sami sie tracili. 826 

Drugichem wiódł do łakomstwa, że puścizny brali, 

A tak siebie powietrzem i drugich zarażali. 

Dopiero księdzów wołali, tuż u piekła w progu, 

A we zdrowiu rzadko który pomyślił o Bogu. 

A jam też tego pilnował już przy samej śmierci, 880 
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Żeby nie mieli pokucie i godziny ćwierci; 

Jeszczem i piersi zawalił, zawracałem głowy, 

Nie dopuściłem przy śmierci namniejszej rozmowy. 

©rugi człowiek za żywota ten obyczaj miewał, 

Nie przemówił do drugiego, kiedy się nań gniewał. 836 

Teraz, choćby rad przemówił, zawalę mu garło: 

Nabożeństwo i uczynki, wszytko w nim umarło. 

Jeszcze który Walantego drainił za żywota. 

Nie ujdzie z nim i przy śmierci wielkiego kłopota, 

Kiedy go kazń będzie trzęsła i wielkie niemocy, 840 

Gębę mu w stronę wykrzywi, wywróci w tył oczy; 

Kości trzeszczą jako drewna, łamie ręce obie, 

Ni się ruszyć, ni odetchnąć, nie wie, co rzec sobie. 

A nas rota niezliczona stoi pogotowiu, 

Z nami robił, nas wspominał, póki był przy zdrowiu. 8*& 

Więcby nierad jeszcze umarł, a musi przez dzięki, 

I tak wiele ich użyje z nami ciężkiej męki. 

Rogalec też przyjedzie na oźogu, czarownik. 

Awo ja, mościwy panie, jadę na ożogu. 

Czyniłem tobie pożytek, ale krzywdę Bogu. 

Obj achałem wszytki w okrąg po świecie granice, 850 

Poczyniłem z dobrych niewiast wielkie czarownice. 

Nauczyłem charakterów, znają nasze zioła; 

Radszej idą na granice, niili do kościoła. 

I u samych chrześcianów miasto dobrej wiary. 

Pełno naszych zabobonów, wszędy gusła, czary. t^ 

Zwłaszcza kiedy uroczyste wielkie święto mają. 

Wiele naszych powinności w ten czas odprawiają. 

Zwłaszcza na onę wilią, gdy pie Chrystus rodzi, 

Taką chwałę odprawują, którą się nam godai. 
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Jedni się powinni upió, drudzy karty grają, 8W) 

Niektórzy w cudzych komorach fortuny szukają. 

Więc pokarmów rozmaitych w ten czas nadziałają, 

Których wprzód i koniom, krowom, świniom udzielają. 

Wodzą bydło, konie, krowy, w issbie po kolędzie, 

Tam gospodarz z gospodynią dziwy broić będzie. ^^ 

Wilka w ten czas zakazują wspominać czeladzi, 

Ą szatanów choćby tysiąc, to wspomnieć nie wad^^i, 

A potym pod młyn po wodę czeladź wysyłają; 

Rozkazawszy, niechaj w zębiech podołki trzymają. 

Wskok przypadszy na oborę, będą kropić krowy, 870 

Podołki co w zębiech mieli, włoiśą zaś na gło^y. 

A która n^ą te przypraw ki, j achać na granice 

Powinna, gzło, w którym chodzi, wywrócić na nicę. 

Maściami się nasmaruje, a na o;sog wsiędzie, 

Śrzednim oknem wyskoczywszy, na granicach będ^e. 876 

Tam po polach i po miedzach czary zakopuję, 

Sobie pożytki przywodzi, drugim ludziom psuje. 

Kiedy się do domu wraca, kotką się przeczyni, 

I sa;m gospodarz nie pozna, by to gospodyni. 

$[uż V sobotę wielkanocną, kiedy wgdę święcą, 880 

To się w ten czas czarownice po chałupach kr§cą. 

Biegają około domu, brząkając w siekacze, 

A druga wlazszy na gniazdo, z kokoszami gdacze. 

Wziąwszy ognia święconego, dobytek pim kadzi. 

Do siedli kościołów każe po wodę czeladzi. 885 

Święcone w dzień ly^ielkanpcny w kqło domu iM)S9ą, 

Aby wężów nie widali, kiełbas o to proszą. 

Lecie zasię kiedy t]rzaska, gdy się boją grpznu, 

Oknem naczynie żelazne wyciskają z domu; 

Siekierę, motykę, widły, łopatę i grabi©, 890 

A ziela nakłaść ną ogień każą ledą babi©. 
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Kiedy bydło idzie z pola, przed nim umiatają, 

A z cudzej obory do swej barłogu dostają. 

Na piecu się nie obuwać, bo zdychają świnie, 

Pokrywki na stół nie kładą dobre gospodynie. 895 

Nie trzeba człowieka mijać z próżnemi konwiami: 

Jeśliby to co wadziło, nie wiedzą i sami. 

Kądziele nie prząść we czwartek, skoro po wieczerzy; 

Chleba w piątek ktoby napiekł, nie dobrze ten wierzy. 

Są też niektóre lekarki, co choroby leczą, 900 

Działają to mocą naszą, bo się od nas ćwiczą. 

Są też niektórzy wieszczko wie, co na wosku znają, 

Naszą mocą przyszłe rzeczy ludziom powiadają. 

Więcechmy i przeżegnanie w ludziach popsowali, 

Iżeby się ledajako po brzuchu kryślali. 906 

Drudzy swych własnych występków do siebie nie widzą, 

Spowiedać sie nie umieją, a drudzy się wstydzą. 

Sercaśmy ludzkie zmamili, zamydlili oczy, 

Żebychmy ich ustawicznie mieli w naszej mocy. 

Jeszcze się, panie, postaram o takowe maści, ^10 

Iźeć wszytek lud przywiodę do wiecznych przepaści. 

Bo się w maściach i w perfumach, w farbiczkach kochają, 

Białegłowy rozkosznice, to przy sobie mają. 

Czoło wymuszcze, wygładzi, białkami pokości, 

A nabarziej to działają, gdy nawięcej gości. 916 

A pachołcy łotrzykowie, co to dobrze znają. 

Goździków w usta nakładszy, na panny dmuchają. 

Stare panny z sześćdziesiąt lat, z pomarszczoną twarzą, 

Jaskru i ziół rozmaitych dostatkiem nawarzą. 

Na twarz sobie przykładają, że skóra oblezie, 920 

Zupełnie cztery niedziele na świat nie wylezie, 

A wódkami twarz smalcuje; skoro sie wyleni. 

Znowu sie młodsza uczyni, kiedy twarz odmieni. 
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Tam będą przyprawki, dragant, kamfora, mastyka; 

Nawięcej tym kochaneczkom potrzebna apteka, 925 

Co się to w sobie, namilsze dnszeczki, kochają, 

A nabarziej się ta maszczę; co o nię nie dbają. 

Więc sobie baby najmują, by nosiły zioła, 

A kąpały w onej wodzie, co noszą z kościoła. 

A tę kąpiel znowu zasię w kropidlnicę wleje; 930 

Dzwonnik tego nie postrzeże, nie wie, co się dzieje. 

To sprawuje mocą naszą babi zakon stary, 

Nie przyda się baba ninaco, jedno na czary: 

Cdowieka osuć, ostudzić, oślepić, pokrzywić. 

Małżeństwo w sobie ostroczyć, człowieka nie żywić; 935 

Wrzekomo uroki leczyć, abo ogień żegnać. 

Anioła z domu wypędzić, a dyabła tam wegnać; 

Śmieciami ciskać, gdy księża chodzą po kolędzie. 

Do poduszki się wy ścigać tam, kędy ksiądz siędzie. 

Mniema druga, że tam księdza odpusty opadły; 940 

Więc się do nich wyścigają: bodaj dyabła zjadły. 

Do Nowego lata przędze nigdy nie motają. 

Ze wilka we wsi zamota, taką wiarę mają. 

Kądziele aż do Trzech królów żadna z nich nie przędzie; 

Chust nie zwarza ani pierze, w żarnach mleć nie będzie. 946 

W zapustne dni, są to nasze uroczyste święta. 

Sami się tam do nas cisną ludzie niebożęta. 

Wszyscy nam tam się oddają i z duszą i z ciałem, 

Wychodzimy przeciwko nim orszakiem niemałem. 

Z samej Polski ledwie że ich możemy odnosić 950 

Do przepaści; jako mówię, czynią z siebie dosyć. 

Z Najwyższym się pogniewają, nawet i z kościołem. 

Tylko się trochę we śrzodę pokropią popiołem. 

Odprawią to jak naprędzej, ja pilnuję swego, 

Żeby znowu powetował każdy wczorajszego. 956 

Sejm Piekielny. ** 
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Brat mój wierny Asmodeus też tego pilnuje: 

Im kto łakomiej poJyka, tym prędzej szynkuje. 

Ja też na wszytkim przestrzegam swej powinnej chwały; 

Upatruję, kędy dziewki będą w kącie stały; 

To ja sobie pomaluśku stanę miedzy nimi, ^60 

Rozmawiając o miłości, a o czarach z nimi. 

Jednej każę, aby strzępków w kościele dostała 

Od chorągwi, od obrusów, by przy sobie miała. 

Jako ludzie kupą chodzą za tymi strzępkami, 

Tak za tobą będą chodzić, ba, i dyabli sami. 9&b 

A drugiej każę napalić w ogniu trupich kości, 

Żeby drugie osypała, naczyniła złości. 

Dostawszy jej wieńca z głowy, włóż na trupią głowę, 

A z konwie obrączki popal, osyp trzecią owę. 

Czwartej stopy wykroiwszy, w czeluście je wlepisz; 970 

Jedne ostudzisz, ususzysz, a drugą oślepisz. 

Trzecią uczę, chceli, żeby młodzieńca miała, 

Żeby włosów z jego głowy, jak może, dostała. 

K temu wosku z krzcielnej świece, a świeczkę udziałaj 

Z onych włosów, którą sobie we czwartki zapalaj. ^^ 

Póki ono światło będzie u ciebie gorzało, 

Poty się mu serce będzie ku tobie pręgało. 

A drugim też pono drudzy moi bracia radzą. 

Że się czasem o jednego dziesięć ich powadzą. 

Więc każda powinna mydło a zwierciadło nosić, 980 

Barwiczkę, mirrhę i piżmo i innych ziół dosyć. 

Innych czarów nie wspominam, panie Luciferze, 

Których się u dyabła uczą, u jego macierze. 

A ja znowu na granice jadę na ożogu: 

Do nas, do nas, czarownice, nie trzeba was Bogu. 986 
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Latawiec. 



Proszę, panie Luciferze, nie racz Twa mość dziwić: 
Musiałem się miedzy ludźmi jako tako żywić. 
Wszakeście mię Waszmość byli od siebie wygnali, 
nieboraczek zfrasowany ani wiem, gdzie dalej. 
Wziąłem torbę i biesagi, kobielą, choboty; ^90 

Ująłem sie żebraniny, dziadowskiej roboty. 
Chodzę od domu do domu, jako żebrak prawy, 
Czasem, gdy się czas nie trafi, nie zarobię strawy. 
Mamci wprawdzie u dobrych żon mlecznej kasze dosyć, 
Ale im też za to muszę ludzkie dobra nosić. 995 

Muszę w cudzej stodole groch i pszenicę kruszyć, 
Czasem nabiorę tak wiele, nie mogę się ruszyć; 
Pieniędzy, gdzie mogę dostać, abo ukraść komu — 
Kędy mieszkam, tam pożytek muszę czynić w domu. 
A jeszcze się ludzi muszę ustawicznie chronić, 1000 

By mię nie dali obiesić — któżby mnie miał bronić? 
Ja nieborak miejsca niemam, ni w piekle, ni w niebie. 
Bóg nmie nie chce, wyście mnie też wygnali od siebie. 
Jeszcze czasem drudzy bracia na mię natrzaskają. 
Piorunem, łyskawicami i ogniem ciskają, 1005 

Aże nieraz uciekając, oparzę się kaszą; 
Przeto skarżę o ten despekt przed Miłością Waszą. 
Dosyć ja też nieboraczek niewczasów użyję; 
W dymie siadam, ukopcę się; nigdy się nie myję. 
Jasności nigdy nie widzę, tylko w nocy latam, 1010 

A we dnie siedząc na izbie, to biesagi łatam. 
A kiedy grzmi, to mi pod nos smrodzą, kurzą zielem; 
Nigdy swych dni nie odprawię, jak mówię, z weselem. 
Wolałbym na starość mieszkać tu z Miłością Waszą, 
Niżli w pudle za kominem, choć mię karmią kaszą. 1015 

4* 
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Jeszczeć ja też, chociem stary ^ uniosę, co mogę; 

Będęć nosił dusze za łeb, a drugie za nogę. 

Jak gdzie się do wsi zawalę, z swoim wielkim worem, 

Porwę księdza i kncharkę, i klechę z kantorem, 

Będęli mógł, i młynarza, i kaczmarkę k temn, 1020 

Dam waszmości za kolędę, jako panu swemu! 



Wróg stary. 

Awo ja też twój dworzanin, jak mówią, stary Wróg; 

Zatchnąłem się, nie mogąc iść, ledwo lazę bez próg. 

Wszakem ci był wiernym sługą, czyniłem pożytek, 

W ciężkich pracach trawiłem wiek i mój żywot wszytek, 1025 

I teraz się odejmuję, jako mogę, nędzy, 

W sklepach siadam i w piwnicach, przyględam pieniędzy. 

Kędy kto skryje pieniądze, w rolą, w miedzę, 

Iźeby mu nie zginęły, przeto na nich siedzę. 

A chciwością i łakomstwem serca Indzkie wiążę: 1030 

Więcej ci zrobić nie mogę, miłościwe książę 1 



Atmodeut, karczemny dyabeł, przyjdzie pijany, w wieńcu, a 
kufel drożdży w ręku trzyma, a drugi przed nim gra na 
gęśliczkach I będzie pił do Lucifera. 

Terę bzdere, Lnciferze, mój łaskawy panie! 
Upiłem się, jako świnia, nie dałem nic za nie. 
Wieręm ci nie był w kościele; prosto idę z karczmy. 
Wszakże mniemam, żeć pożytek przyprowadzę znaczny. 1035 
Popoiłem wszytkich ludzi, winem, piwem, miodem, 
Zadnegoin, mój dobrodzieju, nie nmorzył głodem. 
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Jeszczem ich nauczył robić wybornego trunku. * 

Którym gdy się zabawiają, zabędą frasunku. 

A ten trunek takiej mocy: kto go jedno skusi, 1040 

Wszytko, co my rozkażemy, to wypełnić musi. 

Co był po trzeźwu nabożnym, dobrym i pokornym, 

To się zstanie pijanicą, łotrem, frantem dwornym. 

Cnoty o kość, ani prawdy, ani też baczenia; 1045 

Wszytko to w sobie odmieni, co miał z przyrodzenia, 

Mędrszy bywa napiwszy się, a po trzeźwu głupi; 

Zawżdy wesół; dostaje mu, choć go nędza łupi. 

Mówca z niego rozmaity, człowiek do porady. 

Serce mężne, śmiałość wielka, i gotów do zwady. 1050 

A kto się w nię dobrze wprawi, bez niej być nie może. 

Za nic święto uroczyste i post nie pomoże. 

Z Bogiem kłopot, z ludźmi zwada, sumienie zawiedzie, 

I sam siebie nie ma w mocy, bo do piekła jedzie. 

Sprawy dobre i uczynki wywróci na nice, 1065 

Dobrych ludzi nie rad widzi, woli pijanice. 

Wszytko się za równo widzi; wnet na grzech zezwoli. 

Choćby czasem nie pomyślił, musi poniewoli. 

Bo ujrzawszy białągłowę, wnet ją poczęstuje, 

A ona też napiwszy się, natychmiast tańcuje; 1060 

Przydzie taka druga, wnetże pomogą biesiady: 

Tylko mężczyzna przyzwoli, ony barzo rady. 

Dlatego więc zwykli chodzić, na jakieś kiermasze, 

Ze tam zwykli odprawować powinności nasze. 

O kościele nie powiedaj, bo o nim nie myśli; 1065 

Nie zastaną nabożeństwa, nie rycłJo też przyszli. 

Bo tylko gorzałka była, o odpust nie dbają; 

Kiedy się [tam] nie popili, za nieszczęście mają. 



* Gorzałki. 
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Jeszcze lepiej, gdy się owo walą koszturami, 

I drugim nazajutrz ganią: nie byliście z namil 107O 

Jeden rękę na ręczniku, drugi gębę nosi 

Zawiązaną; więc na zęby o szarą maść prosi. 

Drugi kupuje dryakiew, posmarować głowy; 

Trzeci mówi, źe ja mam szpik kobyli gotowy. 

Drugi wziąwszy sztukę mazi, ranę nią zatopi, 1075 

Walanty mu po balwierzu: tak się leczą chłopi. 

Więc to już weszło w obyczaj; nie byliby żywi. 

By nie mieli w karczmie bywać, chłopi niecnotliwi. 

Cnotliwego nie wspominam, bo nie bywa w karczmie; 

Każdy tam, co jedno umie, pokazuje znacznie. 1080 

Tam kuglarzów, kpiarzów dosyć przy tak dobrej myśli; 

Każdy wymyśla, co umie, a pocóżby przyśli? 

A drudzyby pić nie mogli, by nie było kartów, 

A do tego aktu trzeba kilka tysiąc czartów, 

Coby krzywdzić [im] pomogli, słuchali przysięgi, 1086 

Plugawych słów i bluźnierstwa, a pisali w księgi. 

Bo tam, co kozyr, to zły duch; a kędy dwa tuzy. 

To dziesięć, piętnaście dyabłów, a szesnasty guzy: 

Puśćże teraz, miły kmotrze, tego dyabła na mię. 

Tu jak może, pokazuje, przyjacielskie znamię. 1090 

A drugiemu i z kalety kozery padają, 

A przysięga, że to nie ja, dyabli to ciskają. 

Bodajby mię z duszą, z ciałem, natychmiast porwali, 

Jeśli ja te karty kradnę: samiście mi dali. 

Nalewaj że tego dyabła, niechaj wżdy pijemy, 1095 

Każ drugiemu w dudy zagrać, niechaj tańcujemy. 

Więc wystawią dudę na piec, tam leda wisielca. 

Skaczą koło niego, jako Żydzi w koło cielca. 

Tam kmotr kmoszce nie przepuści, w tańcu ją obłapi, 

Porwie i żonaty dziewkę, to się z nią w kąt kwapi. 1100 



Braciszek obłapi siostrę, słnga gospodynią, 

Niemasz w karczmie uczciwości; co chcą, to tam czynią. 

Żaden tam nie upatruje, co się czynić godzi; 

Eaźdy (mówię) na niecnotę do karczmy przychodzi. 

Nie uczczą tam księdza, pana, a nie rzkąc sąsiada; 1106 

Tam pycha, nieczystość, zazdrość, obmowiska, zwada. 

Ztamtąd pochodzą rozboje i inne łotrostwa. 

Bo przegrawszy, musi na las, wetować ubóstwa. 

Ztąd w małżeństwie złe mieszkanie, dla tego mąż bije 

Własną żonę, że mu broni, kiedy z inszą pije. lHO 

Ztąd rodzice do swych dziatek w nienawiść przychodzą, 

Ze ich dyabłom ofiarują, do karczmy ich wodzą. 

Ztąd czeladnik gospodarza i syn ojca kradnie, 

Ztąd dzieweczka, gdy podrośnie, łatwie w grzech upadnie. 

Ztąd się pycha niecnotliwa miedzy ludźmi rodzi, 1116 

Gdy ociec gra z synem karty, syn go za nos wodzi. 

Ba, trafia się, źe syn ojca i za łeb powiedzie; 

Bzeczeli mu też co matka, wnet na niej wyjedzie. 

Konwie, szklenice potłucze, powypędza z karczmy. 

Trudno się ma kto sprzeciwić: ojcowie to znaczny. 1120 

Za dyabła kaczmarce stoją dwa szelągi czyje: 

To mi człowiek, co cztery dni za gotowe pije! 

A co idzie na przechadzkę, wszytko przed nim grają, 

Z dworu go wszyscy częstują, przeciw jemu wstają. 

W posiedzeniu krotofilny i słuchać go miło; 1126 

Gdy go niemasz, to jakoby nikogo nie było. 

Ztąd ów zwyczaj, źe powinna i armatę nosić, 

Bo się dzisia leda świni musi człowiek prosić. 

Kto wymyślił strzelbę, prochy i ręczne pioruny? 

My, panie mój, Luciferze, i w mocy to mamy. 1130 

My każdego poduszczamy, niechaj, co chce, broi, 

Tak mają świata używać kochankowie twoi. 
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Ja każdego pijanicę z tego kufla poję, 

Razkazująe, aby każdy pełnił wolę twoje. 

A wolą to pełnić, niźli Boże przykazanie; 1136 

Już omierzli Najwyższemu i gniewa się na nie. 

Kaź Twa Miłość drożdże zlewać do wielkiej piwnice. 

Bo [tu] do nas pewnie przyjdą wszyscy pijanicę. 

Każ i łaźnię nagotować, a dostatek smoły: 

Niech się myją roskosznicy, wycierają zioły. 1140 

Każ też nakłaść ciernia, ostu, do podziemnych lochów, 

Aby było dobrze leżeć dla samych pieszczochów. 

A drudzy (to) spać nie mogą, kiedy im nie grają: 

Każ w piekielne trąby trąbić, niech muzykę mają. 

A ja muszę pość do rzędu a pilnować swego, 11*6 

Żebym mógł ludzi popoić wszystkich do jednego. 

Będę im dobrze szynkował, a skoro po rzędzie, 

Przyjdę z nimi, że ich tuta pełne piekło będzie. 

Lelek nocny. 

Awo ja też, ślepy Lelek, miłościwy panie. 

Mamci jakieś ślepie we łbie, a nie widzę na nie. 1160 

Przeto gdy mam co sprawować, muszę aże w nocy, 

I nie widzę i nie mam też we dnie żadnej mocy. 

Jednak, panie Luciferze, mając czasy swoje. 

Czynię dosyć, wypełniając przykazanie twoje. 

Zabawiam sie miedzy ludźmi, czynię dziwne strachy, 115& 

Gram, tańcuję po chałupach, a odzieram dachy. 

We czwartków dzień po wieczerzy broję troje dziwy. 

Ludzi straszę, że nie wiedzą czasem, jeśli żywi. 

Zwłaszcza gdzie w leda co wierzą, kochankowie naszy, 

Nam się oddają, mniemając, iże je Bóg straszy. 1160 

Przeto warzy w czwartkowy dzień ubogim nie dają; 
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Tak z naczyniem niepomytym to dla nas chowają. 

Wiara dyabeł, uczynki dwa, ledajako wierzą; 

Który zły duch pojadł obiad, ten zje i wieczerzą. 

W ten czas chodzą, nas wzywając, na rozstajne drogi, 1166 

Czarne kury ofiarują, chwalą nas za bogi. 

Na ten czas się każdy uczy, czego trzeba komu; 

Żaden z placu bez pożytku nie idzie do domu. 

Bo się nam tam z duszą, z ciałem, na ten czas oddaje, 

Ledwie iże na krótki czas na świecie zostaje. 1170 

Jako się mi kto sprzeciwi, nie zostanie cało; 

Zarażę go, będę przy nim, opętam mu ciało. 

Jeśli mogę, postaram się i o jego duszę, 

Której jeśli nie dostanę, wżdy ciało wysuszę. 

Kogo dobrze opanuję i pogrzeb mu sprawię, 1175 

Jeśli się sam nie obiesi. tedy go udawię. 

Wiele ja mam w swojej mocy ludzi niewidomie. 

Mieszkam w drugich czas niemały, a nie wiedzą o mnie. 

A ci złe uczynki czynią a dobrych się wstydzą. 

Innych karzą, a do siebie gorszych spraw nie widzą. 1180 

Musi tam być wszytko opak, gdzie ja będę w domu, 

Jako długo kędy mieszkam, nie powiem nikomu. 

Ba, i nie w każdym się ozwę, choć się kogo imę, 

Będę razem przy dziewiąci, dziesiątego minę. 

I dopuszczę pod czas czynić pobożne uczynki, 1185 

Ale przy nim zosta wuj ę swoje upominki: 

Myśl nieczystą, serce pyszne, łakomstwo z chciwością; 

Co utraci, nagrodzi mi wszytko z poczciwością. 

Niechaj się, jako chce, modli, mówiąc: Panie, panie; 

Co ja wezmę w possessyą, już się mnie dostanie. 
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Przechera frant. 



Służba moja z ukłonami, panie Luciferze; 

Wiem, iże mnie nie leniwcem osądzisz w tej mierze, 

Iźebym nie umiał zrobić czego potrzebnego; 

Ja aż stękam, kiedy komu nie wybroję czego. 

Badbym ja ludzi wymorzył, takem łaskaw na nie; 11^& 

Gdzie ja będę, wszędy się co niedobrego stanie. 

Żadne miejsce nie wakuje, kędy się ja bawię: 

Abo kto pijany zdechnie, abo go udawię. 

Abo kogo kto zabije, abo kogo stracą; 

Abo zgore, abo zginie, wszędy się naj^acą. 120O 

Jakoś nas Waszmośó rozesłał, po te wszystkie lata 

Objachalem, a nie darmo, wszytkie kraje świata. 

A gdziem się jedno obrócił, wszędy się co stało. 

Przez którem miasto przeleciał, każde pogorzało. 

Kędym jedno przez wieś przeszedł, wszędy się pobili, 1205 

Aże z karczmy po jednemu na marach nosili. 

Jam syna z ojcem pogniewał: zabił ociec syna; 

Młynarze się zabijali, gdziem wstąpił do młyna. 

Niewiasty dziatki traciły, jam to wszytko sprawił; 

Kmotr kmotra do śmierci zabił, mąż żonę udawił. 1210 

Gdzie żona męża otruła, gdzie zabił brat brata. 

Jam to sprawił, że zchodzili marnie z tego świata. 

Jam powadził zakonniki, jam księżą powadził; 

Szlachta, że się zabijali, jam im na to radził. 

Jam poduszczał, żeby sługom myta nie płacili; 1215 

Jam podwodził, żeby ludzi niewinnie tracili. 

Jam podżegał, że panowie poddanych męczyli, 

I tom sprawił, iże pana poddani zabili. 

Jam to sprawił, że łotrowie łupili kościoły, 

I na lesiech rozbijali, brali konie, woły. 1220 
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Kto kogo do śmierci zabił, kto kogo przestrzelił, 

Gdy kto kogo nożem przebił, tom się ja weselił. 

Jam nawiedzał rzemieślniki, siadał w ich warstacie; 

Wadziłem ich, przywodziłem często ku utracie. 

Jam malarze nędzą trapił, wszyscy się źle mają, 1226 

Że nas ludziom w pośmiewisko malując udają. 

Wiele biorą, mało mają; nędza na wsze strony, 

I co więtsza, żaden nie ma nigdy dobrej żony. 

Żacy, klechowie, dzwonnicy, co nas kropią wodą. 

Nigdy z nimi na wiek wieków nie pójdziemy zgodą. 1230 

Jako się do nas dostaną, tam będzie kropidło; 

Ująwszy żaka za nogi, to na łeb w mazidło: 

Matia! vis baptizare^ abnegare Christum, 

Feras libenter tormentum pro baptizmo istum. 

Matia vis comedere? a chcesz kiosków z mydłem? 1^8& 

Nie pomoźeó tu trybularz pospołu z kadzidłem. 

Kurzyłeś nam pod nos mirrhą, kadzidłem i zielem; 

My też tobie czosnkiem, chrzanem, cebulą i chmielem. 

Kto nam kiedy złość wyrządził, niech nie myśli o tym. 

Żeby się mu także od nas nie oddało potym. 1240 

Niechaj się z nas śmieje, kto chce: ledwie jedno zacznie. 

My też tyło dziesięcioro odśmiejemy znacznie. 

Dosyć my za nasz występek cierpiemy karanie; 

Kto się z nas pośmiewać będzie, niech się mu tak stanie. 

Klekot. 

Jam się, panie Luciferze, na nierówną sadził; 1245 

Starałem się, jakobym był Chrystusa zagładził. 

Bo nam ten naszych upadków najwiętszą przyczyną; 

Ten nam gwałtem odejmuje i dusze nam giną. 

Bo jakośmy pierwszych ludzi w raju byli zwiedli. 
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Że owoce zakazane Najwyższemu zjedli, 1250 

Już byli niewolnikami naszymi koniecznie, 

A tu z nami mieszkać mieli na wiek wieków wiecznie. 

Ten Chrystus, syn Najwyższego, tak się nam zstał srogiem, 

Nas potępił, ludzi zbawił, pojednał ich z Bogiem. 

Skoro się jedno urodził, jam w tej mierze robił, 1255 

Eozkazałem Herodowi, aby dziatki pobił. 

Ten był uszedł do Egiptu, z Józefem, z Maryą, 

Tak uszli obronną ręką i do tych czas żyją. 

A nie mogłem go zrozumieć, pilnowałem tego, 

Czyj to był syn, bom ja mniemał: Józef ociec jego. 1260 

Ano się z Panny narodził, Józef mu był stróżem; 

Aniśmy się w tym postrzegli, że był synem Bożem. 

Upatrzyłem czas do niego, bom za nim pilnował. 

Kędy się kolwiek obracał, abym go próbował. 

Ujźrzałem go raz na puszczy, on się głodem morzy; 1265 

Począłem go zaraz kusić: Jeśliś ty Syn Boży, 

Jeśli wszytko, co chcesz, możesz, jeśli władniesz niebem. 

Rozkaż, aby to kamienie stało się wnet chlebem. 

Zaraz mi pismem pokazał, że nie tylko możem 

Chlebem doczesnem być żywi, ale słowem Bożem. 1270 

Jeszczem sobie i drugi raz postąpił z nim śmiele. 

Żem go wziąwszy nie posadził, aże na kościele. 

I mÓAvię mu: Synu Boży świadomeś tu drogi. 

Spuść się na dół, żebyś stanął dobrze na swe nogi. 

W tym [on] mię jakoś ofuknął, jakby mnie zaślepił: ^275 

Małom nie spadł, ledwo żem się na nogach okrzepil. 

Jeszczem go trzeci raz zaniósł na wysokie skały, 

I pocznę mu ukazować, jako świat nie mały; 

Ukażę mu zamki, miasta i wspaniałe domy, 

W czym się naród ludzki kocha, my stąd chwałę mamy. 1280 

I każę czołem uderzyć jemu u nóg sobie; 
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Wszytko, co oczyma widzisz, to daruję tobie. 

Ledwie iżem co wymówił, wnet mię głosem srogim 

Tak ofuknął, żem zrozumiał, iźe on jest Bogiem. 

I nie śmifJem nic przemówić, ani więcej pytać, 128& 

Musiałem lecieć ze wstydem, już się z nim nie witać. 

Aż obaózę, a z nieba się Aniołowie walą, 

U nóg jego upadają, za Boga go chwalą. 

Ażem Żydy nań wyprawił, żeby go zabili, 

I z książęciem Lewiatan obaśmy tam byli. 1290 

A on znowu skoro umarł, nu do piekła nocą, 

Nas zwojował i dusze nam pobrał wielką mocą. 

Trudno mu już co uczynić, bo się zamknął w niebie. 

I pewnie tam żadnego z nas nie puści do siebie. 

Przetoby nam w koło tego trzeba pilno radzić, 1296^ 

Jakoby go w niebie dostać, a tu przyprowadzić. 

Bo gdyby on u nas mieszkał zawsze swą osobą, 

Pobrałby i wszytkie dusze tu do piekła z sobą. * 

Paskuda, zalotnik. 

Jam się, panie Luciferze, zalotami bawił, 

Kto miał na świecie kęs cnoty, dawno ją zastawił. 1300 

Co żywo się już na świecie udało w zaloty, 

Jak świat długi i szeroki, wszędy mało cnoty. 

Bo już dla płci białogłowskiej wszytkę utracili, 

A w roskoszach serca swoje i myśl utopili. 

Tom ja w serca wszytkim ludziom prawie dobrze wlepił, 1305 

Żem im prawie rozum odjął i oczy zaślepił. 

I takem ja to porządnie miedzy ludźmi sprawił, 

Nie wiem, by był taki człowiek, by się tym nie bawił. 



* Zjecie djabła. 
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Chybaby krwie w nim nie było abo nie był zdrowy, 

I to ledwie by mógł wytrwać, być bez białejgłowy 1310 

Żaden człowiek, stary, młody, ubogi, bogaty, 

Choćby był jak gołąb siwy, jak kozieł brodaty. 

Ledwie że jedne pochowa, ożeni się młodą. 

Więc na jedne mruga okiem a na drugą brodą. 

Choćże też wdowcem zostanie, wżdy bez niej nie będzie; 1316 

Jeśli swojej w domu nie ma, podle cudzej siędzie. 

A wiele jest takich, co zwykli przeszkadzać komu, 

Bo też kradziona smaczniejsza, niż ta, co jest w domu. 

Więc się przymknie brat do siostry, abo kmotr do kmoszki; 

Dyabła wadzi, choć czarny łeb, kiedy białe nóżki. 1320 

A onać się wy magluje, wymuszcze, wygładzi: 

Wierę na takie obrazy wszyscy patrzą radzi. 

Wargi sznuruje, umiezga, pogląda po oku. 

Nie wadzi ją wierę czasem posadzić przy boku. 

Bo co słóweczko przemówi, to wszystko się śmieje, lB2b 

A temu, co siedzi przy niej, aże się coś dzieje. 

W tańcu idzie jako pawa, a jeszcze obłapi; 

Drugi kupnej nie doczeka, do domu się kwapi. 

Ona ręce nań założy, jeszcze na nim jedzie. 

Owa zgoła, gdzie jej niemasz, nic tam po biesiedzie; 1330 

Choćby i tysiąc mężczyzny, białychgłów nie było, 

Nigdyby żadne wesele nie uweseliło. 

Jedna po pas w aksamicie, druga w muchajerze, 

Trzecia się w pacześny letnik nadobnie ubierze. 

Jedna w wieńcu, druga w czepcu, trzecia chodzi w tkance, 1336 

Czoło wyłysi, wymuszcze, równa się szlachciance. 

Druga śpiewa jako sojka, jako słowik krzyczy, 

Ani twoja piszczałeczka, za nic i muzycy. 

Druga gra jak świnia w dudy, abo w bęben bije, 

Druga chodzi jak bestya, jakoby wilk wyje. 1340 
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Druga sie jeszcze udaje do ludzi za dziewkę, 

Druga sama kufle łapa jeszcze na dolewkę. 

Więc się temi sobakami gorszą ludzie młodzi; 

W każdy kiermasz, w każdy jarmark, to ich rota chodzi. 

Sejm się bez nich nie odprawi, ani żadne zjazdy, 1846 

Gdzie jedno dobramyśl będzie, muszą bywać zawżdy. 

A biedny drab, który z torbą po wsi chleba prosi, 

I ten bez niej być nie może, do karczmy jej nosi. 

Dziad jako grzyb, ledwie łazi, nogi jako grabie, 

Sam się pożywić nie może, przecie nosi babie. 13W 

Łeda żak nawet przy szkole, to ludzka partyka. 

By mu partesy zastawić, milsza mu podwika; 

Kiedy gładko, bielusieńko, nogi wytrze mydłem, 

To dla niej i dwakroć w tydzień pobieży z kropidłem. 

Ona mu kasze nawarzy, jajec mu nabije, — 1356 

Owo zgoła, kto ma Zośkę, czystych dni zażyje. 

On ją odziewa, opala, ona go opierze, 

Czego w domu nie dostanie, nosi od macierze. 

Jak się matka nie postrzeże, to Zośka do skrzynie. 

Pieniądze z węzełkiem porwie, płótna wałek zwinie. 1360 

To swojemu Stachniczkowi daruje w kolędzie; 

Jeśli matka nie obaczy, często tego będzie. 

A gdy się zna matka z klechą a dziewka z kantorem. 

To chłop nie może dostarczyć, bo wynoszą worem. 

Chłop abo na pańskim robi, abo idzie w pole, 1365 

A matka z dziewką do karczmy, abo siedzą w szkole. 

A jakoż go nie miłować, nadobnie tańcuje, 

Wąsik muszcze, a trzewiki zawsze wysmaruje. 

Ba, nie tylko młodzikowie, zwabi się i stary; 

Jedna zwycięży urodą, a druga bez czary. 1370 

Druga wdzięcznego pojrzenia, aż wzrokiem zabija: 

By był kamień musi pojźrzeć, gdy człowieka mija. 
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Żaden człowiek nie jest wolny od takiego sidła: 

Ledwie się do piekła zawrze wielkość tego bydła. 

Nie może świat więcej grzeszyć, jak przez białogłowy; 1375 

Tylko ją postaw na szparze, każdy się ułowi. 

A jest każda jako magnes, bo do siebie ciągnie; 

Tylko się ten obejść może, co się dziś wylągnie. 

BieSi dyabeł ruski. 

Pane miły, hospodyne, my w Kusy źywemo, 

Weru ni czeho dobreho nikol nie znajomo. 1380 

Ni patera nie znajomo, ni Boha molity; 

Z Biesem wstaty, z Biesem jesty, wsze z Biesem robity. 

Na nebesa nie hladamo, wsze smotrymy k lesu; 

Szto myślemo, szto roblemo, wsze sie hodit biesu. 

Naszych postów Boh nie widit, choć mnoho postemo, 1386 

W post nabulszej pity, hraty, w post harast kradnemo. 

Koli święto, to do lesa z paliczka idemo, 

Szto kto neset, tot ne sebe, bo my tym żywemo. 

Cudze żonki miłuj emo, nasze też miłują, 

A tak młode, jak i stare, wsze harast czarują. 1390 

Dast Boh, pane Lucifere, ne budemo w nebe, 

Koli Boh nebesa zamknę, my pojdem do tebe. 

Dietko, Biesów brat. 

Miłostiwy pane Caru, ja ubohe Dętko, 

Szto robię w Moskwie, w Podolu, tot na tebe wszytko. 

Nikoli darmo ne budę, kudy Dętko chodit; 

Szto roblemo, to ne Bohu, wsze se Biesu hodit. 

Proszu, mój Caru lubeńki, ne opuszczaj Rusy, 

Ktoby tu ne myślił byty, dla mnie każdy musy. 



65 — 



Osmotrysz, kierak w Podoli twej czeladzi mnoho, 

Boh wie: z tamtych na nebesa ne pusczat ny koho. 1400 



Nuncius apostaticus. 
Heretycki dyabeł. 

Salutem et imperium tibi, Lucifere, 

In omnem aeternitatem precor tibi uere. 

Oaudeamus, exultemus, ingenti gaudio: 

Nam tota plebs tradita est tuo imperio. 

Quam pridem in mundum venit lasciua femina, 1405 

Exinde nostra coepere crescere semina. 

Sed maxima exorta sunt tempore modernOj 

Nobis fructum ferentia, aeuo sempitemo. 

Altissimus ab aetemo hunc agrum parauit, 

•Christus sanguine aspersit atque seminauit: 1*10 

Ego super seminaui modo in recenti. 

Et ministros ordinaui noui testamenti, 

Qui semina nostra spargunt uerbo et doctrina: 

Et hi latrones uocantur gratia diuina. 

Christum cum matre negligunt, trinitatem negant: 14:15 

Et pecora de ouili seorsum segregant. 

Templum Domini deuastant, uertunt altaria, 

Sacramenta eiciunt et sacrificia. 

Sanctos negant inuocari atque confiteri: 

Affectibus occupati homines miseri. 14f20 

De terrenis magis curant atque de baratro: 

Circa ea conuersatus uniuersus latro. 

Obliti, tanquam rebelles, consilii recti; 

Multi tamen sunt uocati, sed pauci electi. 

Sejm piekielny. 5 
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Tenże pokazując, jako heretycy zszywają pismo^ 
i kabat z niego czynią. 

Fragmentum sermonis, Joanni Cochlaeo a Lutheranis affictL 

Vnde Galienus in Canonica sua super Lucam scri- 
bens ad Ephesios: Si yideris fratrem tuum neeessitatem 
habentem, erue sibi oculum dextrum; et si perseuera- 
uerit pulsans, aufer sibi et reKquum, et cum ista fecerit^ 
legem adimpleuit. Oui Babbanus in Actis Apostolorum 
concordans ait: Si esurierit inimicus tuus, appone ei ligna 
et lapides dicens: Dic, ut lapides isti panes fiant; si sitit. 
appone cinerem et sal; in his enim duobus mandati& 
uniuersa lex pendet et prophetae. Unde dicit Alexander 
Apostolus in Canticis Canticorum et reliquis: Si yis per- 
fectus esse, vade et fac tu similiter. Sed quid multum 
moror? Ecce Judas Machabaeus, qui dicitur Caiphas, dixit 
ad discipulos suos: Habetisne aliquid, quod manducetur? 
Et ecce obtulerunt ei Paralyticum iacentem in lecto, di- 
centem: Ecce duo gladii hic, et quatuor ordines lapidum. 
Manducauerunt ergo et saturati sunt nihil. Veniente 
autem sponso, venit quidam, Hieroboam nomine, et dedit 
ei alapam dicens: Amice, ad quid aduenisti? Respondit 
Nicodemus: Quomodo possunt haec fieri? Numquid custos 
fratris mei ego sum? Et dicit ei Nathanael: Redde ratio- 
nem yillicationis tuae; non enim erit haeres filius ancil- 
lae cum filio liberae. Et illa e contrario dixit: Mentiris^ 
filius tuus mortuus est, meus autem viuit, et qui missi 
fuerunt. erant ex Fharisaeis, piscatores autem descende- 
rant, ut lauarent retia sua super montes Armeniae, et 
quidem nihil horum intellexerunt. Haec autem eo cogi- 
tante, serui eius cucurrerunt et dixerunt: Filius tuus- 
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Tivit; et postulana pugillarem, scripsit diceDs: Joannes 
^st nomen eius. Et velum templi seissum est: ab homine 
usque ad pecus. Transiens autem primam et secundam 
custodiam, yenerunt duae mulieres meretrices ad regem 
Salomonem et interrogauerunt eum dicentes: Tu quis es? 
Et accusauerunt eum in multis, maxime Q.utem et do- 
mestieos fidei. Videns autem, quia placeret Judaeis, as- 
<5endit in arborem sycomorum, et cum coepisset mergi, 
clamabat dicens: Domine, saluum me fae regem. Et 
deintus respondit dicens: Jam ostium meum clausum 
<3st, et puer non comparet, ite potius ad vendentes et 
emite vobis. Cum autem irent emere, venit regina Aus- 
tri. a finibus illis egressa haurire aquas etc. Intrante au- 
tem domum cuiusdam principis Pharisaeorum sabatho 
manducare panem, inyenit eos dormientes prae timore, 
percussoque latere Petri, excitauit eum dicens: Non 
potuisti u na hora yigilare mecum, surge veloeiter, 
comede, grandis enim tibi restat via. Et inyenit subci- 
nericium panem ad caput suum et dixit: Quid haec inter 
tantos? Multum enim epulari oportet et gaudere, quia 
filius, qui perierat, inventus est. Comedit ergo yolumen 
illud et factum est in ore eius tanquam cera liquescens. 
Et ambulabat in fortitudine cibi illius 40 diebus et 40 
noctibus, ab hora 6. usque ad horam 9. Et circa horam 
nonam clamabat dicens: Saule Saule, quid me perseque- 
ris? Patientiam habe in me, et ego omnia reddam tibi. 
Et dixit ad eum: Nec mihi. nec tibi, sed diuidatur. Cum- 
que intuerentur euntem illum, ecce Magi ab oriente 
venerunt dicentes: Ubi est Abel tuus? Respondit dicens: 
Nescio, numquid canis ego sum? Tu venis ad me cum 
baculo, non enim commercium est ludaeis cum Samari- 
tanis. Et percussit eum et dixit: Amice, non facio tibi 

5* 
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iniuriam. Et extraxeruiit eum de cisterna per capillos^ 
apertisque oculis nihil yidebat, nisi abundauerit iusticia 
Testra plasquam quinquaginta legiones angelorum. Et 
coxit pulmentum deditque patri suo dicens: Vade, am« 
plius noli peccare, et amplius non vidit eum eunu- 
chus etc. 

To fabryka heretycka^ 



Lucifer dziękuje wszytkim wespół. 

Dopiero się serce moje dziś uweseliło 1*25 

Z tych powieści, które słyszę; barzo mi to miło. 

Oczy mi nie osychały, dopierz o tej dobie; 

Nie wiedziałem zfrasowany, co dalej rzec sobie. 

Terazem pełen wesela, pełenem radości; 

Za staraniem mej czeladzi, spodziewam się gości. 1430 

Dziękuję, możne książęta, mój wierny senacie, 

łże tak pilne staranie w moich sprawach macie; 

Dziękuj ęó, moja czeladko, moje miłe dziatki. 

Ze się przez was naprawiają piekielne upadki. 

Jużeśmy też prawie byli, jak błędne sieroty: 1*35 

Owa też słońce rozświeci przed naszemi wroty. 

Mniemam, że wasze starania nie mogą byó płonę; 

Nasze gmachy spustoszałe będą napełnione. 

Wszystka ludzka familia będzie mieszkać z nami, 

A nie tak nas tęskno będzie, gdyż my już nie sami, 1440 

Ja już mieszkać nie pomyślę na wy sokiem niebie, 

Gdy taką assystencyą będę miał u siebie. 

Jakom od was wyrozumiał, królów, książąt, panów, 

Kóżnych nacyj dygnitarzów, a i chrześcianów. 

Mniemam, że się z swych rąk prącej Pan Bóg nie ucieszy, 1445 
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Ponieważ się ludzki naród wszytek do nas śpieszy. 

Tuby nam trzeba pomyślić, kędy ich zawierać. 

Boby szkoda leda jako swoicb poniewierać, 

Iźeby zań święci Boży znowu nie przypadli, 

A naszych wiernych owieczek jako nie pokradli; 1*50 

By nimi nie osadzili gdzie próżnego nieba, 

Z którego nas wyrzucili, w to potrafić trzeba. 

Trzeba nam znowu oprawić spustoszało gmachy, 

Kominy, piece porobić, a zpobijać dachy. 

Tak rozumiem, że tam będą dobrzy rzemieślnicy; 1^5 

Nie damy im tu próżnować, niechaj robią wszyscy: 

Cieśle wszyscy, co ich będzie, niechaj cieszą tramy, 

A mularze fundamenty i sklepiste domy; 

Młynarze (!) niech pobijają, malarze malują, 

Tym czasem wszyscy kowale niech gwoździe gotują. 1*60 

Stolarze zaś stoły, ławy, a bednarze beczki. 

Bo tu będą i szynkarki, nadobne dzieweczki. 

Będą i obżercy, co więc radzi dolewają, 

Muzykowie, co ich będzie, wszyscy niechaj grają. 

Szewcy, kuśnierze, garbarze, będą robić sobie; 1*^5 

Jeden drugiego niech w zadek leda sierpem skrobie. 

£j*awców a szwacek musimy posądzać do klatki. 

Bo ci nadobnie śpiewają, gdy zszywają płatki. 

Bogaczów z wielkiemi brzuchy musi do obory, 

Ledwieby ich czterech zawarł do jednej komory. 1*70 

Fuszkarzów po basztach sadzać, niechaj robią prochy; 

Czarownice do piwnice, bo to towar płochy. 

Baby niech gorzałkę robią, z pięć tysięcy kadzi; 

Trzeba jej dla gospodarzów, ba, i dla czeladzi. 

Wina nam tu nie potrzeba, ni miodu, ni piwa; 1*75 

Kwas kuśnierski w gorące dni dobrze pić we żniwa. 

A serwatki nakwasimy i kapustnej juchy. 
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Upoimy i dyablą mać i wszytkie złe duchy. 

Wapna w pomyje namięszać, piołunu, gorczyce, 

A tym będziemy częstować wszytkie pijanice. 1480 

Dla żarłoków, delikatów dobrego obiadu, 

Wężów, jaszczurek nasmaźyć i innego gadu. 

Co dla lepszych przełożonych, smoku do podlewy, 

Uboższym owsiane trzyny i jęczmienne plewy. 

Którzy się też radzi myją, jest łaźnia po temu, 1485 

A każę ich gracą drapać dyabłowi któremu. 

Mam też swego cyrulika, który krwie upuści; 

Ba, i bańki kto rad stawia, zwłaszcza ludzie tłuści. 

Ma i kleszcze rozpalone, co wyjmuje zęby, 

Abo kijcem da w paszczekę, aż wypadną z gęby. 14:90 

Ma też dla ludzi opasłych mosiądzowe łoże, 

Szrobami go na nim przypiąć, gdy kto spać nie może. 

Węgla dobrze podsypować podeń ognistego, 

A spodkiem poddymać, wziąwszy miechu kowalskiego. 

Może leżeć nie wstawając całe dwie niedzieli, 14S5 . 

Tak mniemam, że będzie kontent z piekielnej pościeli. 

Mamy też tu i dla zwadźców żelazne osęki. 

Miecze i żelaza ostre na ich wielkie męki. 

Heretycy zaś osobne będą mieć mieszkanie; 

Bo to naszy kochankowie, trzeba mieć wzgląd na nie. 1500 

Wprzód im nosy pourzynać i wyłupić oczy. 

Bo w tych Nawyższy nie władnie i nie ma ich w mocy. 

Wolą nasze wypełniają, a swowolnie żyją; 

Dobrzeby im ich języki w tył wy włóczyć szyją. 

Pisma im kazać pożywać wespół z pomyjami; 1W5 

Wszytkie księgi nimi skarmić, które robią sami. 

Trzeba przy nich ustawicznie mieć rzeźnicze jatki: 

Żaby, jaszczurki, niedźwiadki i inne dostatki. 

Przetoź was dziś upominam, mościwe panięta. 
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Miejcie na te męki ludzkie dobre instrumenta: 1510 

Miecze, noże i oóniki i ostre rzezaki, 

Rożny, rosty, grace, widły, szerokie tasaki. 

Jednych rzezać, drugich skrobać, a z drugich drzeć pasy. 

Srogie męki im zadawać, a po wieczne czasy, 

Iźeby nigdy nie mieli namniej odpoczynku, 1516 

Gdy się nam sami oddali w wiecznym upominku. 

Trzeba siarki, smoły, prochu, soli, szkła tartego. 

Pieców dobrze upalonych, łuczywa smolnego. 

Zdrapawszy ich ośnikami, nacierać ich rany, 

Potym ich kłaść do kąpiele, do żelaznej wanny. 1520 

Tamże im trunki zadawać smrodem zaraźliwe, 

A bestyje kłaść w puszczęki i jaszczurki żywe. 

Potym w smrodliwych kominiech wieszać na dół głową. 

Tu będzie krzyk, usłyszymy nie jedne pieśń nową, 

Kiedy będą własne dzieci rodzice przeklinać, 1525 

Dni, których się porodzili, z żałością wspominać. 

Imię Boże będą bluźnić, ach, ach, niesty tając. 

Włosy na sobie targając, zębami zgrzytając; 

A my im mąk przyczyniając, będziemy służyli, 

A z ich płaczu na wieki się będziem weselili. 1530 

A ja za wasze posługi rozdam dygnitarstwa, 

Każdy z was się będzie cieszył z swego gospodarstwa. 

Zosobna każdy usiędzie na swym majestacie, 

A zwłaszcza wy, którzy u mnie pierwsze miejsca macie, 

Belzebub, Lewiatan, Cerberus z Plutonem, 1535 

Będziecie principałami tu przed moim tronem. 

Beliala, Smółkę, Lewka za kontentacyą 

Znowu na świat wysyłamy po pewną stacyą. 

Ktoby jeszcze Bogu służył, obrał się do nieba, 

Pomylić mu fantazyą, ułowić go trzeba. 1540 

Asmodeus i Rogalec, Przechera, Paskuda, 
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!Nie żałajcie jeszcze pracy na tę trochę Inda, 

Którzy służą Nawyźszemn, zwiedzcie ich koniecznie: 

Weźmiecie od nas nagrodę i zapłatę wiecznie. 

Kiechaj u nas pełno będzie, a niebo pustkami 154& 

Kiech zostanie, gdyż Nawyższy nie chciał mieszkać z nami. 

A rychło się nawracajcie tu do nas po sądzie, 

Bo piekło wiecznie zamkniemy, gdy już pełne będzie. 

Zatym wszyscy krzykną. Amen. 
>-^5^^ 

Komuby się, tu czytając, co nie podobało, 

Polepszaj się, a proś Boga, być się tak nie zstało. 155^ 

Tego żaden nie rozumiej, żebym pisał na cię: 

Co zasłużysz będziesz cierpiał, nie będę ja za cię. 

Jeśli kogo co dotknęło, miej to za przestrogę; 

Ja żadnemu nie zaszkodzę ani też pomogę. 

A też się tu nie o jednym narodzie pisało: 1^5& 

Szeroki świat, wiele ludzi, grzesznych też niemało. 

Jedni są, co już pomarli, a drudzy sie rodzą; 

A dyabli też nie próżnują, dawno ludzi zwodzą. 

Ma też jeszcze Pan Bog swoich i ma ich dostatek, 

A szatan się o to stara, by mógł wziąć ostatek. 1560 

Bo to są rzeczy prawdziwe, aby każdy wiedział, 

łże my tam mieszkać mamy, gdzie Lucifer siedział. 

Dla jednego grzechu zrucon, a tylko dla pychy: 

Cóż o tych rozumiesz, w których rozmaite grzechy. 

Jak tam wnidą? Pan Bóg pewnie na sąd nie zasiędzie, 1565 

Aże ludźmi tamto niebo napełnione będzie; 

To też pewna, żaden zbójca, złodziej i pjanica, 

Lichwiarz, kłamca, cudzołożnik, ani czarownica. 
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Ani ci, co majętności łakomie zbierają. 

Tam nie wnidą, tych pałaców ani oglądają. 1670 

Żyd, heretyk i poganin niechaj się nie myli, 

Nawet i źli chrześcianie, iżeby tam byli; 

Póki dosyć nie uczynią za uczynki swoje, 

Przez pokutę, ominą ich niebieskie pokoje. 

Dedicatio operis. 

A komuż was mam przypisać, dyabełkowie mili? 1575 

Żaden niechce, kaźdyby rad, byście w piekle byli. 

Chodzę pytając, kto przyjmie ode mnie te dary; 

Każdy mówi: porny dyabłu, jak młody tak stary. 

Na cóżem ja kilka nocy głowę sobie psował? 

Miałbym to wniwecz obrócić: nie małom pracował. 1580 

Dyable, masz ty snadź pieniądze, nagrodź moje pracą, 

Bo jako podam do druku, ludzie się obaczą. 

Będą wszyscy pokutować, a będzieć żal tego; 

Bóg ich zbawi: nie będziesz miał pewnie by jednego. 

Przynieś ty mnie z wór pieniędzy za pracą, szatanie; 1585 

Jeśli nie dbasz, jako raczysz, ujźrzysz, coć się sta-nie. 

Biada ziemi i morzu, iż zstąpił do was dyabeł, 
który ma gniew wielki, wiedząc, iż niewiele ma czasu. 
Apocal. 12 cap. 



KONIEC. 



UWAGA. Prof. Gsabek, prowadząc korektę, zwrócił łaska- 
wie uwagę na chromającą tu i ówdzie miarę wierszową, nieraz bo> 
wiem liczy wiersz zgłosek 13, 15 lub 12, zamiast 14;. Wszędzie 
można wyrzuceniem zbytniego lub dodaniem potrzebnego słowa formę 
zepsutą naprawić: wstawiliśmy więc nieraz w klamrach takie do- 
datki. Nie uczyniliśmy tego . na kilku miejscach, gdzie brak dwu 
zgłosek i w rozmaity sposób poprawiać by to można, np. jak należy 
uzupełnić wiersz 102S : kędi/ kto skryje pieniądze, w rolą, te miedzę 
(co wstawić: w ziemi, w lesie czy coś podobnego?). Sensu Ńę przez 
to nigdzie nie naruszyło. Dodaję jeszcze, że z wierszem 916 i 917 
(o łotrzykach dmuchających na panny goździkami, aby bielidło po- 
znali) zgadza się ustęp w „Komedyi o Lizydzie** z r. 1597; i tam 
mają mężczyźni pewny środek dla poznania pokoszczonej twarzy, 
z panną mówiąc „gryzie gwoździk w ustach swych, farbiozkę z lica 
twego chuchaniem spędzając, alić twarz twoja będzie, jak kołaca 
owsiany*. Nie wiem, czy to prawdziwe. 



Spis rzadszych wyrazów. 



Aw awo, owo, wiersz 843. 

chłopać mówić' komu chłopie, 398; por. skurtoysynaó 

(komu). 
drugdsAe 647 innym, drugim razem. 
kordyaka ból serca 445. 
kupią towar 287. 
mantyka torba dziadowska 476. 
niestytac biadać, wołać niestety 1522. 
nanusiek ojczulek 715. 
noszenie naszyjnik, łańcuch (torąues) 470. 
ośnik rodzaj noża do strugania 1506, 1514. 
ostroczyć zbrzydzić komu 930 (częste u Wacława Po~ 

tockiego). 
osttidzić tosamo co ostroczyć 789, 929, (czeskie ostuda 

hańba), ale i osttid t. j. wysypki nabawić czyli ostió 

(osypać) kogo. 
party ka część, party a 1346. 

partesy partytura, nuty szkolne, żakowskie 1347. 
podwika (t. j. podwijka), rąbek, zasłona 1347. 
postaumiki postament, podnóżki 375 (zwykłej, świece 

pogrzebowe). 
pleszowac pleszowaty, o księżach, od tonzury — pleszu 

510. 
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pomy dyahłu porwany, niech go dyabeJ porwie 1578. 

przez dzięki z musu, mimo woli 841. 

pręgać się prężyć się 982. 

rzęd, rzędu pijatyka w karczmie, gdy jeden po drugim 

cały rząd (piwa itd.) płaci 1140, 1142. 
ruglec uderzenie, kij? 624. 
stąpać szłapać 375. 
szpar wabik na ptaki. 
spiiowaó nabierać 290. 
tkanka ubranie na głowie, czółko 401. 
tryplaki moneta drobna 294 (z niemieckiego). 
trzyny owsiane odpadki przy nJóceniu, wymłócone kłosy 

1484. 
wciorko wszystko 439. 
toikaryjka ubiór wierzchni kobiecy 361. 
uńsieć wisielec 16. 
zmuszyó złamać post 260. 
zwy wracać, zodMjaó itp. znaczy powywracać poodbijać itd. 



15. Teodora Zawackiego Memoriale oeconomicum abo pamięć ro- 

bót i wszelakiego dozoru gospodarskiego 1616. Wyd. dr, 
Józef Rostafiński. Kraków, 1891 str. XVI i 172. 1 K. 60 h. 

16. Hermana Schotteiia O cnocie abo żywocie człowiekowi przy- 

stojnym. Wyd. Stanitłato Ptaszycki. Kraków, 1891 str. VII. 
i 96. 1 K. 

17. Stanisława Słupskiego z Rogowa Zabawy orackie. i6i8 i Wła- 

dysława Stanisława Jeżowskiego Oekonomia 1638. Wyd. dr, 
Józef Hostafiński. Kraków. 1891 str. 87. 1 K. 

18. Piotra Cieklińskiego Potrójny z Plauta 597. Wyd. Jan Czubek. 

Kraków, 1891 str. 151. 1 K. 40 h. 

19. Orichoviana. Opera inedita et epistulae Stanislai Orzechowski 

543 — 566. Vol. I. Edid. dr, Joseph Korzeniowski. Cracoviae, 
1891 str. XXVIII i 740. 7 K. 20 h. 

20. Historya prawdziwa o przygodzie żałosnej książccia finlan- 

dzkiego Jana i królewny Katarzyny 1570. Wyd. Aleksander 
Kraushar. Kraków, 1891 str. VIII i 64 70 h, 

21. Jakóba Górskiego Rada pańska 597. Wyd. dr. Wiktor Czermak. 

Kraków, 1892 str. XV i 188. 1 K. 30 h. 

22. Postępek prawa czartowskiego przeciw narodowi ludzkiemu 

1570. Wyd. dr.Artur Benis. Kraków, 1892 str. 125. 1 K. 10 h. 

23. Mikołaja Reja Krótka rozprawa między trzemi osobami: panem 

wójtem a plebanem 1543. Wyd. Roman Zawiliński. Kraków, 

1892, str. VIII i 81. 1 K. 
2^^ Trzy broszury prawne z r. 1607 i 1612. Wyd. dr. Bolesław Ula-' 

nowaki. Kraków, 1893 str. X i 73. 80 h. 

25. Mikołaja z Wilkowiecka Historya o chwalebn3nm zmartwych- 

wstaniu Pańskim. Wyd. dr. Stanisław Windakiewicz. Kraków, 

1893. str. 86. 80 b. 

26. Sebastyana Grabowieckiegó Rymy duchowne 1590. Wyd. dr. 

Józef Korzeniowski. Kraków, 1893 str. XVI i 197. 1 K. 80 h. 

27. Andrzeja Zbylitowskiego Epitalamium na wesele Zygmimta 

III. 1592. Wyd. Jan Łoi. Kraków, 1893 str. IV 118. -40 h. 

28. Andrzeja z Kobylina Gadki o składności członków człowie- 

czych z Arystotelesa i też inszych mędrców wybrane 1535. 
Wyd. Józef RoBtafiński, Kraków, 1893, str. II i 180. 1 K. 60 b. 

29. Historye rzymskie (Gęsta Romanorum). Wyd. dr. Jan By- 

stroń, Kraków, 1894, str. X i 222. 2 K. 

30. Mikołaja Reja z Nagłowic Zwierzyniec 1562. Wyd. dr. Wil- 

helm Bruchnalski. Kraków 1895, str, XVII i 347. 3 K. 

31. Historya Trojańska 1563. Wydał Samuel Adalherg. Kraków, 

1896, str. XI i 109. 1 K. 10 h. 

32. Historya o Euryalu i Lukrec3d. Wydał Samuel Adalherg, Kra- 

ków, 1896, str. VII i 99. 1 K. 

(Ciąg dalszy na odwrotnej stronie). 
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33. J. Stpka, M. Pudłowskiego i J. A. Kmity Powieści wierszo- 

wane 1564- 1610. Wyd. Samuel Adalberg. Kraków 1897, 
str. IV i 121. 1 K. 20 h. 

34. Marcina Blaiewskiego Setnik przypowieści ućiesznych 1608. 

Wydal dr. Wilhelm Bruchnalski. Kraków 1897, str. XI 
i 118. 1 K. 20 h. . 

35. Olbrychta Strumieńskiego O sprawie, sypaniu, wymierzaniu 

i rybieniu stawów 1573. Wyd. Feliki Kucharzewaki. Kraków, 
1897, str. 87. 90 b. 

36. Jakóba Zawiszy z Kroczowa Wskrócenie prawnego procesu 

koronnego 1613. Wydał dr, Aloizy Winiarz, Kraków, 1899. 
str. 65. 60 h. 

37. Stanisława ze Szczodrkowic Rozmowa pielgrzyma z gospo- 

darzem o niektórych ceremoniach kościelnych (1549). Wy- 
dal dr. Zygmunt CelichowaU. Kraków, 1900, str. 78. 1 K. 20 h. 

38. Bartosza Paprockiego Dwie broszury polityczne z lat 1587 

i 1588. Wydał Jan Czubek. Kraków, 1900, str. X i 125 

1 K. 20 h. 

39. Jodoci Ludovici Decii De Sigismundi regis temporibus li- 

ber 1521. Wydał Dr. Wiktor Ozermak. Kraków, 1901, str. Xl. 
i Ub. 1 K. 

40. Martini Cromeri Polonia sive de situ, populis, moribus, ma- 

gistratibus et re publica regni Polonici libri duo 1578. Wy- 
dał Dr. Wiktor Czermak. Kraków, 1901, str. XVI i 160. 

1 K. 40 h. 

41. Goffred abo leruzalem wyzwolona Torquata Tassa. Przekła- 

dania Piotra Kochanowskiego Sekretarza lego K. M. Tom I. 
Wydał Dr, Lucyan Rydel. Kraków, 1902, str. XIII i 345. 3 K. 

42. Mikołaja Sępa Szarzyńskiego Poezye. Z pierwodruku (1601). 

i z rękopisu wydał Ignacy Chrzanowski. Kraków, 1903, str. 78. 

80 h. 

43. Anonima -protestanta XVI wieku. Erotyki, fraszki, epigra- 

maty. Wydał Ignacy Chrzanowski, Kraków, 1903, str. 158. 

1 K. 50 h. ";\ 

44. Bartosza Paprockiego Koto Rycerskie. Wydał Dr, Wiktor ił 

Czermak. Kraków, 1903. Str. XX i 194. 2 K. t 

45. Sejm Piekielny Satyra obyczajowa (1662 r.). Wydał AU- { 

ksander Bruckner. Kraków 1903, str. 76. 80 h. L 
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